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ychodzi codz ienn ie  o godzin ie  7. rano,
w yjątk iem  pon iedzia łków  i dni po-

św iątecznych .
P rzedp ła ta  wynosi:

lilKJUCOWA kwartalni* . . .  8 iłr . 76 eeut.
m iw ięc. e . . .  1 .  30 ,

Z przesyłką pocztow ą:
paistwie aaatrjackiem . 6 tłr. — ot.

do P m  i Rzeszy niemiec. 3 tal. Uwafr
Szwecji i Danji . . . 6 .  — —
F r a n c j i  21 franków
Anglii Belgii i Turcji . 16 ,
W łoch i ks. Naddnu. .1 3  ,

P rzed p ła tę  i og łoszenia przyjm ują:

£2
t3i Api
fi

Ul
Numer pojedynczy kosztuje 8  centów

Od adm inistracji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

nąszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty n* III. kwartał 1 875 .

Cena, prenumeraty na „ G a z e tę  N a r o ­
d o w ą *  pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym  
rocznie • • 2 0  złr.
półrocznie . . 10  „
kwartalnie . 5 „ —  „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
nego“ wy nosi prenumerata .

. 15  złr. —  ct.
7 „ 50  „

. 3 ,, 75

ct.

rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie . 
miesięcznie . 1 „ 30 „

Prenumerata na „ T y g o d n ik  N ie d z ie ln y “ 
wynosi z przesyłką pocztową Kwartalnie 35 cl., 
w miejscu 20 c t . __________

Po ukończeniu szkicu biograficznego K a ­
r o l  R u p r e c h t  przez A. Gr., rozpoczniemy 
naraz druk powieści staroszl&checkiej p. t . :

Koniuszyc Brzeski
przez K a j e t a n a  K r a s z e w s k i e g o .

L w ó w  d. 22. czerwca.
(Agitacja moikalofilika w Karlsbadzie. — 

^jacd cesarza austrjackiego z carem muskiewikim 
w Karlsbadzie. — Sprawy kolejowe. — Zmowa ro­
b o tn ik ó w  sukienniczych w  Bernie. — Zamiar Bis- 
marka zwinięcia pruskiej Izby panów. — Przy­
szła walka stronnictw w Bawarji; manifest stron­
nictwa patriotycznego )

Nowy przyczynek do nikczemności m o- 
s l t a l o f l l ó w  n a s z y c h .  W  korespondencji 
Kurjera Poznańskityo z K arlsbadu czy tam y : 
„J» k °  km joaum  muszę wam też donieść, że bawi 
tg  ks. N i c z a j , paroch unicki ze S tryjskiego, 
arcKdyecezji lwowskiej. Otóż ten ks. Niczaj, 
k tóry  bardzo licho mówi po niemiecka, z nio- 
BBintei do wszystkiego co polskie i katolickie, 
MWfet do Polaków inaczej jak  po niemiecka się 
ni* odzywa. Chodzi od jednego do drngiego 
księdza niemieckiego i niestw orzone rzeczy 0- 
powiada o okrucieństw ach, jak ich  się Polacy 
względem nieszczęśliwych Rusinów dopuszcza­
ją. O ks. Stupnickim , przemyskim bisknpie u- 
nickim, głosi to a te is ta  i odsądza go od 
czci i wiary Na m etropolitę, ks. Sembratowi 
cza, o tyle łaskaw szy, że go raczy uważać za 
pobożnego człowieka, ale obok tego za bezro- 
zumną maszynę, k tó rą  łacinnicy i Polacy we­
dle upodobania kierują. Słyszeliśmy to w szyst­
ko ua w łasne uszy. Kościół wedle niego po­
trzebuje w Galicji reformy. Rozumiemy, jakiej 
reformy pragnie, — niewygodna mu uuia.“

Doniesienie to je s t zupełnie wiarogodne,

tem więcej, że w Karlsbadzie istnieje prawo­
sław na kapelania m oskiewska, i ja k  sam kore­
spondent donosi, straszliw e mnóstwo Moskali 
bawi w K arlsbadzie. Czy jednak ów kłam ca 
ksiądz niby-unicki zowie się Niczaj, to jeszcze 
pytanie, — dla pewnych względów może się 
tylko podszył pod to nazwisko. Spodziewamy 
się, że jeżeli indy widaurn to znalazło przystęp  do 
katolickich księży niemieckich, znajdą go i Po­
lacy, i zdemaskują szalbierza. N iestety, są Po­
lacy w podobnych razach areyopieszali albo nie 
pojmują doniosłości tak iej propagandy. N ajle­
piej demaskuje się takich szalbierzy, żądając 
pozytywnych dowodów, gdzie, kiedy i jak ie  
działy lub dzieją się prześladow ania i kto się 
onych dopuszcza. Przyciśnięci tym sposobem 
do muru, uciekają się zwykle do komunałów, 
do ogólnikowych zarzutów, a w tedy łatw o ich 
zbić wobec słuchaczy bezstronnych.

Frmdbl. donosi pod d. 19. b. m.: „Jak  sły ­
chać ua pewne, c a r  m o s k i e w s k i ,  w racając 
z Em s do domu, dotknie także terry torjum  au­
striackiego, a to północno-zachodnich Czech. 
Okoliczność ta  poda c e s a r z o w i  Franciszko­
wi Józefowi milą sposobność powitania o s o ­
b i ś c i e  dostojnego gościa, a to na dworcu 
kolei żelaznej w Kommotau, i t o w a r z y s z e ­
n i a  mu jeszcze kaw ałek drogi na terrytorjum  
austrjackiem . " Car ma z Ems na W iirzburg 1 
Cheb (E ger) jechać do W arszaw y i P e te rsb u r­
ga. — Jeżeli prawda, co donosi Aoma Presse, 
to we W iedniu wiedziano o zam iarze cara 
w stąpienia do A ustrji, już przed wyjazdem 
arcyksięeia A lbrechta do Jugenheim  i Em s i 
arcyksiążę zała tw ił ostatecznie spraw ę zjazdu 
obu cesarzy. Nowa Presse, ale tylko ona jedna, 
upatruje w tym zjeździe nowy dowód, że przy­
mierze trzech cesarzy nie je s t rozbite. Inaczej 
przedstaw ia się ta rzecz w odnośnym artykule 
Frmdblaltu, k tóry  pisze: „Chociażby naw et, co 
jednak  nie je s t wykluczonem, żaden z k ieru ją­
cych ministrów uie tow arzyszył obu monarchom, 
chociażby zjazd ten memiał lub mieć nie mógł 
żadnego bezpośredniego celu politycznego, za ­
wsze jednak musi się on pomyślnie odbić w 
stosunkach Europy. Car A leksander m iał po 
wiedzieć: „Mam tylko jedną ambicję, & to
wdawać się między dwa powaśnione państw a i 
kłócących się rozdzielać dobrem słowem." Do­
wiódł tego car niedawno w Berlinie; co do ce­
sarza  austrjackiego, wiadomo, że dla miłości 
pokoju, robił nieraz z uczuć swoich ofiary tak ie  
jak  żaden inny monarcha. Jeżeli dwóch takich 
potentatów , przejętych pragnieniem pokoju dla 
dobra ludów swoich i Europy, zejdzie się, to 
mogą ztąd  wyniknąć tylko pomyślne skutki.* 
A rtykuł ten pisma nadwornego, czyli jak  go 
nazywają, organu arcyks. A lbrechta, jes t w i­
docznie przeciw  Prusom, a więc przeciw  trz e ­
ciemu z owych cesarzy wymierzony.

Czytamy w Frmdblt. : „Rada zaw. k o l e i  
A l b r e c h t a  uchw aliła d. 19. b. m. kupon 
lipcowy wypłacić po 2 złr. w srebrze. W noszo­
no wprawdzie z jednej strony, aby kuponu te ­
go wcale nie wypłacać, — gdy jednak zag ra ­
niczni członkowie Rady zaw. bardzo gorąco 
przemawiali za w ypłatą, a nadto z różnych 
odezw rządu do Rady zaw. wnosić można, iż 
rządowi byłoby niemiłem, gdyby kolej przez 
państwo gw arantow ana żadnego nie dała do­
chodu akcjonarjuszom , oświadczyła się więk­
szość za 2 zlr w srebrze na kupon. Potrzebną

ku temu kwotę da rząd jako  zaliczkę na tej 
podstawie, że suma gwarancyjne oprocentowa­
niem akcyj nie je s t w yczerpauą i konto budo­
wlane jeszcze nie je s t zamknięte. Kwestji nie­
doboru ruchowego uchwala powyższa wcale nie 
dotyka.* W  tejże spraw ie pisze Presse-. „Zdaje 
się, że i dalsze kupony bęaą tylko po 2 złr. 
w srebrze w ypłacane, dopóki Tow arzystw u nie 
uda się odzyskać napowrót dla akcjonarjuszów 
gw arancję państwową, świeżo wypuszczonemi i 
u br. E rlan g era  zastawionemi pryorytetam i po 
chłoniętą. Jedynym sposobem uzyskania wyższej 
gw arancji państwowej byłoby zlanie się kolei 
A lbrechta z pewną koleją sąsiednią (k tó rą ?), 
gdyż na ten wypadek rząd  dalsze przyobiecał 
wsparcia.*

Dalej donosi P resse: „Kupon lipcowy k 0- 
l e i  Ł u p k o w s k i e j  będzie w pełnej waito- 
ści 5 złr. w srebrze wypłacony. Natom iast sły­
chać, że jeden z następnych kuponów nie bę­
dzie wypłacony aby umorzyć dług bieżący i 
w ypłatę kuponów na pizyszłość ubezpieczyć." 
Ile  je s t praw dy w drugiej części tego doniesie­
nia, trudno powiedzieć.

W B e r n i e  zmowa r o b o t n i k ó w  t k a c ­
k i c h  w fabrykach w e łn y ; robotników ma być 
8 do 10.000. Zmowa miała się rozpocząć od 
wczoraj, jeżeli fabrykanci nie przystaną na pod­
wyższenie płacy i na płacę normalną, t. j. je ­
dnakow ą dla dobrych jak  lichych robotników. 
Fabrykanci przyrzekli zap ła tę  za roboty pobo­
czne, dotychczas nieopłacane, ja k  p rzy rządza­
nie itp.; podwyższenia płacy odmówili ze w zglę­
du na smutny stan p rzem y słu , normalnej p ła ­
cy zaś dlatego, że byłoby to ruiną przem ysłu, 
gdyby za dobrą i lichą robotę jednakowo p ła ­
cono. Z resztą  dali robotnikom czas nam ysłu do 
ju tra , a jeżeli robotnicy nie przystaną, nastąpi 
zamknięcie w szystkich fabryk. Zmowy niema 
tylko w tych fabrykach, w których same jed y ­
nie kobiety pracują Fabrykanci utw orzyli ko­
m itet do tej sprawy.

Odpowiedź fabrykantów  przyjęli róbotnicy 
d. 19 bm. obojętnie, oświadczając, że od żądań 
swoich nie odstąpią i w poniedziałek (w czoraj) 
zaprzestaną roboty. Oddalili się spokojdie i u 
nikają wszelkich zbiegowisk, aby nie dać poli­
cji powodn do w ystąp ien ia ; wysłali zarazem 
do burm istrza depntację z zapewnieniem, że 
wykroczeń nie będzie a  zatem  środkó* nad ­
zwyczajnych zapobiegania onym wcale |ant po­
trzeba. O rganizacja i karność robotaikflrw je s t  
wzorowa Przywódzcom swoim, k tórzy  są  poli­
cji znani, ale dotąd we w szystkiem  legalnie 
postępują, musieli robotnicy dać słowo, że 
wszelkich wybryków unikać będą tyinisjter han­
dlu zażądał od nam iestnika, b r  resśfegora , te 
legraficzoych sprawozdań.

Z powodu zamknięcia sejmu praskiego, 
Schlesische Presse notując uwagi nad ubiegłą k a ­
dencją, tak  dalej p is z e : „Należy nam zaznaczyć 
następujący rezu lta t ubiegłej kadencji. Cały 
św iat przekonał się na nowo, jak  niesłychanie 
u trudnia Izba panów prace prawodawcze, jak  
wiele m arnuje czasu i sił roztrw ania. C z y  w 0- 
g ó l e  p o t r z e b u j e m y  I z b y  p i e r w s z e j  — 
c z y  z n i e ś ć  j ą  m o ż e m y  p r z y  o b e c n y m  n a ­
w a l e  p i a ć  p a r l a m e n t a r n y c h ,  nad tem uie 
chcemy się rozw odzić; Izba, k tóra ustawicznie 
tak ie  staw ia zapory pracy prawodawczej, a w

końcu wydaje swe uchwały wedle woli rządu, 
j e s t  z u p e ł n i e  z b y t e c z n ą ,  i n i e  p o w i n n a  
b y ć  c i e r p i a n ą  d ł o ż e j . *  Dzienniki berlińskie, 
jak  Nord. Ztg., National Z  tg., Frov. Corresp., 
dawDO już odsłoniły swój półnrzędowy i urzę­
dowy charakter, & raczej wpływy bismarkow- 
skie, pod któremi zostają. W  ich samodzielność 
zgoła już teraz  n ik t nie wierzy, używa ich ks. 
kanclerz niemiecKi bez żadnych skrupułów  i 0- 
tw arcie. Gdy jednak tenże chce dla powziętego 
zamiaru utorować drogę w sferach więcej n ie­
zależnych, gdy obawiając się ich oporu, pragnie, 
aby ów zam iar nie był uważany jako od niego 
bezpośrednio pochodzący, wówczas udaje się 
do dzienników prnskoszląskicli, a te  w ystępu­
jąc jako niezawisłe, pełnią służbę bismark ow- 
ską daleko łatw iej, swobodniej i zręczniej, ani­
żeli pomienione organa berlińskie. T ak się też 
i w' tym wypadku stało . Pomimo usłużności p a r ­
lamentu, parlam entaryzm  zaw adza Bismarkowi, 
a konstytucjonalizm  nie licuje z jego dowolno­
ścią. Zanim przyjdzie k reska na Izbę niższą, 
pragnie on się pozbyć najpierw  Izby panów, bo 
w niej zasiadają osoby, mające swe wpływy u 
dworu, *  dwór znużony przew agą wszechw ła­
dnego kanclerza, jego polityką kościelną, w 0- 
statniej jego porażce dyplomatycznej widzi zw ia­
stuna zupełnego odosobnienia Niemiec w p rzy­
szłości. Dworacy, zasiadający w Izbie, nie za­
niedbują sposobności, aby straszyć starego W il­
helma sm utną perspektyw ą polityki kanclerza. 
Pozbawić ich wpływu i znaczenia, znieść Izbę 
w yższą i utw orzyć drogę do absolutyzm u — to 
zdaje się ukryty  zam iar Bism arka, a arty k u ł 
Schlesische Presse — to echo życzeń kancler­
skich.

Katoliccy zw łaszcza członkowie parlam entn 
bardzo go niepokoją, i słusznie; przeciw nim 
kanclerz może wymierzyć główny pocisk, bo 
oto z południa nadciągają groźne chmary, prze­
ciw którym  będzie musi&ł toczyć walkę ro z ­
paczliwą, jeśli nie zechce, aby jedność niemie­
cka pozostała tylko pnstym dźwiękiem. W od 
nośnej rubryce podajemy m anifest górnobawar 
skiego kom ltetn przedwyborczego do wyborców. 
Chociaż niezupełnym, dość jednak dosadnie sk re­
ślonym je s t on programem dla wyborców, ma­
jących wybrać katolickich i patrjotycznych po­
gromców d la  dzisiejszego prusofilskiego gabi­
netu  bawarskiego. „Będziecie —  powiada m a­
nifest frakcji, niapragnącej od razu zerw ać z 
trak ta tem  1870 r. — trzym ać się umowy ale i 
żądać, aby z drugiej strony takow a dotrzym a­
ną zoatała.* Odnośnie do kościelnej oraz de mi­
litarnej polityki praskiej tak  mówi m anifest: 
„.Naród pragnie pokoju w e w n ą t r z  i ce-  
wi  ą t r z ;  niepomiernie rosnące ciężary dli ce­
lów wojennych muszą się  zm niejszyć; chcemy 
mieć rząd  n ie  s t r o n n i c t w a ,  lecz rząd  b a ­
w a r s k i  * Tu dość w yraźnie zarysow any pro­
gram. Liberalizm  pruski w ytęży w szystkie siły 
swoje, aby jeśli nie zwalczyć,  ̂o caem marzyć 
nie może, to przynajmniej osłabić, doniosłość 
agitacji patrjotów  baw arskich. Ju ż  i teraz  pod­
kopuje ich wszelkiemi środkam i, p rzedstaw ia­
jąc  ich jako wrogów dążeń narodowych niemie­
ckich. W przewidywaniu tego zarzutu, m anifest 
nie mógł nie nznac umowy, zaw artej z Bawa­
rią  1870 r., ale mniemać należy, ie  jeśli zapę­
dy Prusaków  będą coraz energiczniejsze, frak ­
cja patrjotyczna nie ograniczy się żądaniem 
wypełnienia tej zmiany ze strony P rus i koro-
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ny cesarstw a, lecz może pójść jeszcze dalej i 
zanegować umowę.

S

Korespondencje „Gaz.
W a rs z a w a  d 17. czerwca.

Że część prasy naszej wzięła sobie za zada­
nie, ujemne strony charakteru narodowego przed­
staw iać, w ytykać wady i przyw ary społeczne, 
abyśmy, przeglądając się jako w zwierciedle, po­
zbywali się niedbalstw a, lenistw a i wszystkiego 
co nas szpeci, & zdobyli sobie przymioty, jakia 
dobrego obyw atela zdobią — to dowodzi wielkich 
sił żywotnych, i prawdziwego postępu. Kto ma 
odwagę przyznać się do swoich ułomności i 
okazuje chęć popraw y, tego niemożna posądzać
0 zacofanie i upadek ducha.

Niewszystko jednak, co przedstaw ia się u
nas w zastoju, zrzucać trzeba na karb  n ieporad­
ności, n iedołęztw a; po większej części w ładze 
moskiewskie, krępujące wszelką działalność n a ­
szą, są odpowiedzialne za klęski wynikające 
z tłum ienia objawiającego się życia. Jeżeli ty l­
ko te objawy nie wchodzą w widoki moskiew­
skiej polityki, to najlepsze projektowane przez 
nas instytucje, odrzucane byw ają w Petersburgu  
jednym zamachem pióra.

Oazeta polska w tygodniowym felietonie pod 
tytułem: „Chwila obecna* zamieszcza pełne dow­
cipu interesujące sprawozdanie z bieżących ty ­
godniowych wypadków, żywo obchodzących pu­
bliczność; daje często m oralne nauczki, w ytyka 
błędy nikogo nie obrażając, w pada jednak  cza­
sem sama w błąd robiąc nam zarzuty  lenistw a
1 braku wytrwałości, wtedy naw et kiedy ża­
dnej winy niema z naszej strony.

Mówiąc o wszczynających się pożarach u- 
bolewa felietonista nad niedojściem do skutku 
organizacji straży  ogniowej po w szystkich m ia­
stach i m iasteczkach, o czem tak  wiele rad zo ­
no i pisano, i że te  w szystkie piękne projekta 
jak  i wiele innych spełzły  na niczem. Te dobre 
nasze chęci, chwilowe uniesienia, platonizm, jak  
nazywa felietonista, krytykuje w łaśnie Gazeta 
polska.

Obowiązkiem waszego korespondenta jest, 
stan rzeczy projektów  niedoszłych w prawdzi- 
wem św ietle przedstawić.

Dwa projekta zorganizow ania straży  ogriio- 
wej po m iastach .i miaąteęzlłAeh, obrobione ze 
znajomością rzeczy przóz ludzi kompetentnych, 
przedstaw ione były do P etersbu rga .

Jeden projektow ał utworzenie straży  z 
kontyngensu rekrutów , branych do wojska w 
K rólestw ie. Dragi zaś z ochotników, mniej 
p rak tyczny i wadliwy w tem, iż przy ogólnej 
obowiązkowej służbie wojskowej, trudnoby z n a ­
leźć młodych ludzi, poświęcających życie, lub 
narażonych na kalectwo za  6 rab łi miesięcznie, 
z których 5 r. odtrąca się na życie, a 1 rubel 
tylko dostaje się do ręki; jak  to właśnie p ra k ­
tykuje się w oddziałach s traż y  w arszaw skiej, 
k tóra od stycznia b. r. ^nie zasila się już rek ru ­
tami wojskowymi, a zmuszona je s t werbować 
ochotników, wolnych od słnżby wojskowej. R e­
forma ta  stać się może powodem dezorganizacji 
Straży w arszaw skiej, słynącej dotąd z energii, 
odwagi i subordynacji wojskowej.

Otóż pierw szy projekt zasadzający się na

Kronika krakowska.
(Zwycięstwo nad wynalazcami termometrów. — 

Idea, która tryumf odniosła, a która się oznacza 
formułę Jana Bernouilly. — Dwaj arcyksiąlęta w 
jednym Krakowie. — Osobliwy redaktor, który nie 
wydrukował tego co pisał. — Różnica między kró­
lestwem jednoimiennem w Krakowie a królestwem 
dwuimiennem w Cialitawji. — Właściwe znaczenie 
wyboru hr. Uwarowa do akademii. — Nowy nie 
ndany zamach na życie Bismarka. — Dr. Zybłi- 
kiewicz i baby niewielkanocne. — Żałoba po nie­
doszłym do skutku projekcie. — Rozszerzenie za­
kresu dwóch wydawnictw, oraz adresy dwóch re­
dakcji — Zaklęte pieniądze. — Wydawnictwo o 
jednym prenumeratorze. — Józef syn Jakóba 1 
p, Orlice.)

Mieliśmy w upłynionym od poprzedniej 
Kroniki tygodniu i zgromadzenie przedwybor­
cze i elekcję króla, i publiczne posiedzenie A- 
kademii umiejętności, i jubileusz. J a k  na  jedno 
małe miasto, to dosyć, zw łaszcza gdy term o­
m etr w cieniu w skazyw ał 24 stopni Reaum ura, 
co się równa 30 stopniom Celsjusza i w ystarcza 
aupełnie, aby is to tę  awaną człowiekiem ubez- 
władnić. Nie daliśuiy się jednak Róaumurowi i 
Celsjuszowi, ruszaliśm y się gromadnie, sk ład a­
jąc  praez to dowód, że jesteśm y ruchliwsi od 
mężów stanu i polityków, którzy ju t  rozpoczęli
wypoczynek letni. . .

O zgromadzeniu przedwyborczem niewiele 
więcąj da się powiedzieć, jak  to, że było i że 
się odbyło na podstawie jednej drukowanej li­
sty, bo drugiej n ik t w obieg nie puścił. Szczę­
ściem, ie  na tej liście było aż 45 nazwisk, a 
wybierano tylko 20 członków komitetu, m ają­
cego pokierować wyborami. Gdyby byli ci, 
k tó rzy  tę  lis tę  układali, poprzestali na 20 na­
zw iskach, w szystkie te nazw iska byłyby prze­
szły; dzięki tylko ich szczodrości wybrani 0- 
trzym ali rozm aitą ilość głosów, ale w każdym 
razie , ponieważ w układaniu listy  musiała 
przewodniczyć pewna idea, więc ta  idea zw y­
ciężyła. Dziś jeszcze, trudno zgadnąć, ja k ą  
by ła ta  idea, oznaczmy ją  zatem przez x*-f(y) 
1 pozcst&wmy rozw iązanie tego równania nie- 
dalekiej przyszłości, k tó ra nam pokaże, jakiem  
będzie y, to je s t  jak ich  kandydatów  kom itet 
przedwyborczy nam postawi.

Elekcja królew ska w ogrodzie Strzeleckim  
Połączona była, stosownie do tradycji, z ucztą 
koronacyjną, k tó rą  uświetnił swoją obecnością 
arcyks. Salw ator (dodać należy, że w ubiegłym ty ­
godniu mieliśmy także gościem w naszych murach 
arcyks. Leopolda), i na której dały się słyszeć 
liczne mówki toastowe. Jak ie  były te  mówki.

powiedzieć nie mogę, dlatego, że mam przeko 
nanie, iż ludzie ze stanowiskiem w świecie nic 
nie zwykli robić bez celu; gdy zatem widzia­
łem na uczcie pewnego redaktora, który z zu- 
pełnem zapomnieniem o swym żołądku, spisyw ał 
owe przemówienia, i nietylko pisał, co powie­
dziano, ale jeszcze prosił sąsiadów, aby mu 
komentowali te mówki i usłyszane kom entarze 
również na gw ałt notował, byłem przekonany, 
ie  nazajutrz przeczytam  je  w organie bruko­
wym i będę mógł z niego powtórzyć; n a tu ra l­
nie z zacytowaniem źródła. Omyliłem się je ­
dnak, okazało się bowiem, że ów redak tor spi 
syw ał przemówienia toastow e albo tylko dla­
tego, żeby powiększyć konsumeję ołówków i 
papieru, albo żeby je  zaszyć w woreczek i no­
sić na sercu jako drogocenną pam iątkę, dość 
że ich w piśmie swojem nie pomieścił, & naw et 
nazw isk mówców nie wymienił, i przez to zro­
bił w ielką krzyw dę potomności, k tó ra nieszczę­
sna nie będzie wcale o tej zajmującej rzeczy 
wiedziała.

Królem kurkowym został p. R udolf John i 
oprowadzony został po swojem państw ie p rz tz  
m arszałków, królestw o bowiem strzeleckie w 
Krakowie tern się różni od królestw  Galicji i 
Lodomerji w Cislitawji, że tn taj najbliżsi do- 
radzcy korony biorą monarchę pod rękę i p ro­
w adzą go po państw ie, ażeby mu się przypa­
trzy ł , tam zaś uw ażają często za swój 
obowiązek odwodzić go od podobnego zamiaru.

Publiczne posiedzenie Akademii umiejętno­
ści ciekawem było nie z tego cośmy na nien? 
słyszeli, ale z tego czegośmy nie słysze­
li wcale. W yliczenie prac, jakiem i Akade- 
mja się zajmowała, było nam już znane z c ząs t­
kowych sprawozdań o posiedzeniach wydziałów, 
ogłaszanych przez cały rok po dziennikach, a 
tem, że śp. kasztelan Wężyk, w pismach d ru ­
kowanych klasyk, był w pismach niedrukowa- 
nych romantykiem i to romantykiem oryginal­
nym, nie naśladującym swego romantyzmu z ob­
cych wzorów, oraz że nie lubił herbaty, mo­
gliśmy się bezpiecznie przy innej okazji dowie­
dzieć, nie była to bowiem tak a  wiadomość, że­
by z jej udzieleniem św iatu wstrzymyw ać się 
było potrzeba aż do solennej chwili publiczne­
go posiedzenia Akademji, — ale mieliśmy się 
dowiedzieć, a nie dowiedzieliśmy się o tem, że 
słynny w świecie naukowym europejskim hr. 
Uwarów, którem u postęp naukowy ludzkości to 
głównie ma do zawdzięczenia, że nie wynalazł 
żadnego z morderczych m aterjałów  i narzędzi, 
począwszy od prochu strzelniczego, aż do od- 
tylcówek i kartaczow nic, otrzym ał nareszcie od 
rządn moskiewskiego pozwolenie na przyjęcie 
wyboru, jakim go zaszczyciła Akademia i bę- 1
dzie mógł zasiąść w jej gronie. Nie dowiedzie­
liśmy się o tem, jakkolw iek fak t je s t  p raw dzi­

wy, zkąd wnosić lizeba, iż chyba Akademia, do­
wiedziawszy się, że hr. U warów, który prochu 
ani innych narzędzi morderczych nie wynalazł, 
uzyskał wspomniane pozwolenie, uważała zn 
stosowne nie obwijać nadal praw dy w bawełnę 
i uchwaliła, że hr. Uwarow pomimo tego po­
zwolenia członkiem Akademii uie będzie, albo­
wiem wybór jego miał być tylko k u b a n e m  
dla rządu petersburgskiego, za pozwolenie wzię­
cia udziału w pracach Akademii członkom z 
zaboru moskiewskiego wybranym, a gdy rząd 
m oskiewski tego pozwolenia odmówił, więc uie 
ma żadnej zasady upominać się o kubana. Tak 
wnosić trzeba i jeżeli tak  było, przyklasuąć 
trzeba Akademii, ale czy tak  było — pytanie.

N azajutrz po posiedzeniu Akademii, odbyła 
się procesja jubileuszowa. I  ta  również odzna­
czyła się głównie pod kronikarskim  względem 
(gdyż pobożne znaczenie tego ak tn  do kroniki 
fejletoDowej nie należy) tem czego na niej nie- 
było. Opowiadano, że B ism ark uie spi, że wy­
sła ł legiony swych ajentów do Krakowa, k tó ­
rzy robić będą dem onstracje szykanujące ob­
rządek religijny, jak  się to przytrafiało w Bel­
gii, k tfrz y  naw et p o d p a l ą  ołtarz namiotowy, 
wzuiesiony umyślnie na tej procesji na rynku 
przed wieżą owdowiałą po ś. p. dawnym ratn- 
szu. Ażeby zapobiedz temu nieszczęściu, u s ta ­
wiono pod Sukiennicami, zaprzężone i obsadzo­
ne strażą  ogniową w bojowym rynsztunku, si­
kawki i beczki z wodą, okazało się jednak, że 
Bisma,-k zaspał spraw ę, i że się n ik t nigdzie 
nie dopuścił najmniejszego zakłócenia porządku. 
Zwracamy na to uwagę policji praskiej, że je 
śli tak czujny mąż stanu jak  B ism ark, zaspał 
tym razem gruszki w popiele nie mogło się to 
stać naturalnym  sposobem, ty lko  skutkiem  in­
trygi, połączonej z niebezpiecznym na jego o- 
sobę zamachem. Zapewne w liczbie tych, k tó ­
rzy otaczają wszechpotężnego ks. kanclerza, 
znajduje s ię 'jak iś  skry ty  katolik, który mu za­
dał opjum albo morfiny w ponczu lub piwie, 
których to trunków ks. kanclerz m a być podo­
bno zwolennikiem Gdyby daw ka takiego usy­
piającego środka była w iększą, niż znieść mo­
że koustytucja fizyczna żelaznego księcia , to 
jest jedyna konstytucja, której tenże książę, 
mimo swojej W8zechpotężności, podlegać musi, 
w takim  razie mogłoby się to równać udanemu 
zamachowi na życie tw órcy niemieckiego cesar­
stwa. Niech zatem szanow na policja p ruska nie 
szuka zamachów na kanclerza w Belgii albo w 
Krakowie, bo tymczasem za jej plecami, może 
ktoś z najbliższych przypraw ić wielkiego męża 
stanu o sen zbyt dłngi.

Spał ks. B ism ark podczas procesji jubileu­
szowej, lecz nie spał nasz prezydent dr. Zybli- 
kiewicz i pilnował wykonania słusznej zasady, 
że miaato jako zbiorowość z wyznawców ró ż­

nych religij złożona, w obchodzie religijnym je ­
dnego wyznania, chociażby najprzeważnieiszego, 
udziale jak c  m iasto brać nie powinno. A nie 
obyło sie bez prób naruszenia tej zasady.

Na krótki czas przed rozpoczęciem proce­
sji owdowiała po ś. p. ratuszu wieża na Rynku 
przyozdobiła się dwukolorową chorągwią.

— Co znaczy ta  chorągiew ? — zapyta ł 
prezydent jednego z urzędników.

— To... to... to ks. Goljan kazaf zawiesić.
— Mówiłem mu już, że królestwo jego nie 

je s t z tego św iata... jeżeli chce, dam mu zakaz 
na piśmie. Zdjąć to natychm iast.

— Ależ panie prezydencie... to p rzysła ła  
pani...

Tu urzędnik wymówił bardzo dźwięczne 
nazwisko.

—  Cóż to znowu ?.. czy tu  baoy rządzą, 
czy ja  ?.. zdjąć to n a ty ch m iast!

I  w chwilę potem owdowiała po ś. p. ra tu ­
szu wieża, m usiała odpiąć od swego boku d łu ­
gą dwukolorową szarfę.

Słysząc tę  rozmowę, przypomnieliśmy so­
bie, że niegdyś w czasie agitacji wyDorczej, 
robiono dr, Zyblikiewiczowi zarzut, że je s t nie­
żonaty, i była partja , k tó ra  chciała koniecznie 
żonatego prezydenta. T eraz pomyśleliśmy sobie, 
że nieźle to je s t czasem, gdy prezydent je s t 
kawalerem. W edług s ta ty sty k i na 100 m ałżon­
ków 99 uie pozwoliłoby sobie postawić tak  s ta ­
nowczej alternatyw y: „czy to  baby rz ą d z ą , 
czy ja ? "

Z pogłosek o założenia nowegc pisma co­
dziennego w Krakowie, dotąd nic się nie ziściło, 
i jak  się zdaje, już z początkiem nowego k w ar­
tału  nic się nie ziści, wiadomo zaś że pogłoski 
tego rodzaju zwykle nie żyją dłużej jak  do 
dnia, k tóry  rozpoczyna następujący kwarta?, 
więc możemy po tym projekcie przywdziać ża­
łobę. Nie idzie jednak  zatem, żebyśmy swojej 
działalności dziennikarsRiej z przyszłym  kw ar­
tałem  rozszerzyć nie zam ierzali. Szkice społe- 
cene i literackie (których redakcja mieści się 
przy ulicy Szew skiej 1. 231, na arugiem pię­
trze, zaś redakcja Czasu przy Plantacjach, lecz 
od P lan tacji wejść do niej me można) zamie­
niają się z pisma dwutygodniowego na tygo­
dniowe i dołączać będą do każdego numeru do-, 
datek, z&wierąjący tłum aczenia najznakom it­
szych płodów lite ra tu ry  zag ran iczn ej; Dziennik 
Mód podwaja szczupłą dotychczas objętość sw e­
go literackiego dodatku, którem u skromne roz­
m iary nie przeszkodziły być polem pierwszych 
występów tak  zdolnych i tak ą  przyszłość m a­
jących przed sobą pisarzy, iak poetka M arja 
B. i powieściopiBar* Chorośnicki.

Nie poprzestając na rozszerzeniu pola w y­
stępu dla usnauych już i dobijających się do­
piero talentów  literackich, chcemj je  zapewnić

i dla autorów, oraz artystów  dram atycznych, na 
wet podczas tej epoki upałów, pouczas której 
w każdem większem mieście te a tr  z urzędu musi 
być pusty. W  tym celu pow ziętą zosta ła  myśl 
zbudowania w ogrodzie Strzeleckim  tea tru  le­
tniego, k tóryby już w ciągu tego lata, a naw et 
W ciągu przyszłego tygodnia mógł przyjąć w 
*we podwoje publiczność. Jeżeli tylko kto  nie 
postawi wniosku, żeby ten te a tr  zbudowany zo­
s ta ł 7  funduszów pożyczki półtoramiliónowej, 
to możemy mieć nadzieję, że wybudowanym bę­
dzie, bo tylko nad tą  pożyczką ciąży fatalność, 
Że z jej pomocą nic zbudować nie można. W i­
nien tem u oczywiście bank hipoteczny, k tóry  
negocjował pożyczkę. Zam iast zw ykłej austrja- 
ckiej waluty, kurs w kra ju  mającej, dał on m ia­
stu jakieś zaklęte pieniądze, k tórych  nie można 
rozdać pomiędzy m ularzy i cieślów, chociaż na 
to są przeznaczone. Okazuje się z tego, że i 
w naszych czasach byw ają skarby  zaklęte, i że 
bardzo na czasie je s t  opowiadanie z życia ludu 
górskiego p. u. „Zaklęte pieniądze* p. M. B ału ­
ckiego, wydane w dalszym ciągu „Czytelni lu ­
dowej" Nowoleckiego. Tylko że zaklętem i pie­
niędzmi n Bałuckiego są  takie, do k tórych do­
brać się można Jedynie „pracą, A rom nością i 
oszczędnością", a u nas zaklętem i są pieniądze, 
k tó re  się za pośrednictwem banku hipotecznego 
drogą snoskrybeji publicznej pożyczy.

Oprócz „Z aklętych pieniędzy*, oraz kilku 
książeczek historycznych i obrazkowych An- 
czyca, G ra jnerta  i Gregorowicza, „Czytelnia lu ­
dowa" dała  swym obonentom, a raczej swemu 
abonentowi, albowiem wydawnictwo to ma obe­
cnie t y l k o  j e d n e g o  s t a ł e g o  a b o n e n t a ,  a i 
ten nie jes t, broń Panie Boże, z Galicji, ale ze 
Szląska, dała zatem swemu abonentowi „N aj­
nowszy i najpraw dziw szy w ykład snów, czyli 
Sennik, oraz najnieomylniejszy sposób w ygrauia 
na każdej lo terji" , ' spisany przez Kazim ierza 
G óralczyka. Niech się schowają w szyscy tló- 
macze snów i przepowiadacze w ygranych, po­
cząwszy od biblijnego Józefa aż do inseratow e- 
go p. Orlice, w szystkich zakasow ał p G óral­
czyk. Kto nie wierzy, niech napisze na Szląsk 
do owego jedynego abonenta „Czytelni ludowej*, 
żeby mu swego egzem plarza ua k ilk a  dni do 
przeczytania pożyczył, gdyż do zaprenum ero­
wania „Czytelni" nikogo namawiać nie śmiemy. 
K osztąje to aż 4 złr. i 30 cent. rocznie, mógł­
by się więc kto zrujnować i życie sobie potem 
z rozpaczy odebrać, a my nikogo mieć na su­
mieniu nie. chcemy.

Kraków, 19. czerw ca 1875 r.

Omikron.



kontyngen8ie rekruckim  stanowczo został od­
rzuconym.

Drugi zaś, ochotniczy, przyjęty w części, 
zastosowany ma być tylko do m iast gubernial- 
nyeh z pominięciem powiatowych i drugorzęd­
nych miasteczek.. Skarb nie daje żadnych fun­
duszów. Jakkolw iek w iększa część ochotników, 
składa się z obywateli nie otrzym ujących ża­
dnego wynagrodzenia, każdy jednak  oddział 
musi utrzym ywać tak  zwanago brandm ajstr* 
i k ilkunastu  stałych strażaKćw płatnych.

Powodem do ograniczenia straży  tylko do 
m iast gubernialnych było to, iż rząd  obawia 
się, aby straże ogniowe, złożone z ludzi mło­
dych i energicznych, nie utw orzyły z czasem 
ciała politycznego i rewolucyjnego, jak o  złożo­
nego z żywiołów miejscowych. Bez wątpienia 
dzienniki w podobnych razach nie mogą pobu­
dek rządowych w szpaltach swoich wygłaszać, 
zgodzicie się jednak  ze mną, iż lepiej takie 
fak ta  pomijać milczeniem, aniżeli w błąd w pro­
wadzać publiczność, zwalaniem wszelkich nie­
doszłych projektów na karb nieporadności lub 
platonizrau ogółu.

P rzed  przybyciem cesarza policja zwykle 
rozpuszcza pogłoski o różnych reformach lub 
łaskach, które po wyjeździe nie spraw dzają 
się. Obecnie mówią, że w. ks. K onstanty ma 
rezydow ać w W arszawie, jako głów nodow o­
dzący wojskami okręgu w arszaw skiego, którego 
naczelnikiem sztabu ma być jenerał W itkowski.

Jen e ra ł W itkow ski prezydent miasta W ar­
szaw y, był w istocie wzywany do P etersbnrga 
przez w. ks. Konstantego, po powrocie o trzy­
m ał urlop na 3 miesiące, i opuścił powtórnie 
miasto, a jak  dobrze poinformowane osoby u trzy ­
mują, ma zostać szefem sztabu 60.000 korpusu 
m ającego się zebrać w okolicach Moskwy. Po­
dobno jen. W itkow ski je s t najzdolniejszym  je ­
nerałem  sztabowym w cesarstw ie, i on to ma 
głównie zająć się rozlokowaniem wojsk według 
nowego systemu. — Miejsce prezydenta m iasta 
ma objąć jen. W łasow ; oberpolicmajstrem zaś 
będzie pułk. Buturlin, o którym  już tylekroć mó­
wiono.

Mieliście już wiadomości w swoim czasie 
o licznych aresztowaniach, jakie miały miejsce 
w Moskwie i w Zabranych prowincjach na począt­
ku b. r. W W ilnie komisja śledcza w ykryła sto­
warzyszenie darwiósko-nihilistyczne, do którego 
należało k ilku  oficerów, czynowników i nihili 
stek. W  stow arzyszenia tem nie wykryto p ro ­
gramu politycznego; celem zgromadzeń by ła  
rozpusta. W yrok tak i zapadł Kobiety o trzy­
mały żółte b ilety  i zapisane zostały do ksiąg 
policyjnych, mężczyźni zaś osądzeni na posie- 
lenie do Syberji.

Ja rm ark  św. Jańsk i n» wełnę rozpoczął 
się 15. czerwca. O powodzeniu ja rm arku  do­
wiecie się z naszych dzienników. Praw dopodo­
bnie w rocław skie ceny niekorzystnie w płyną 
na ta rg  tu tejszy, jakkolw iek cienka wełna i do­
brze  myta, utrzym a się w dobrej cenie. Na 
pierw szych wyścigach odbytych w niedzielę, 
p ierw szą nagrodę 2000 rs. otrzym ał p. Iłowaj- 
ski, Moskal, Grabowski został pierw szy raz po­
bity. Bodajbyśmy tylko na polu wyscigowem 
byli pobijani.

P a r y i  d. 16. czerwca.
A .— D yskusja w spraw ie wolności wyższe 

go nauczania, jakkolw iek dziś dopiero wyczer­
paną będzie, daje nam przecież j iu  wskazówkę 
co do samego rozw iązania tej sprawy. Z chwilą 
kiedy przystąpiono do artykułu , dotyczącego 
praw a przyznaw ania naukow ych stopni, na nic 
się nie zdało wymowne przedstaw ienie popraw ­
ki p. Forsy , a  prawdziwie m istrzow ska jej o- 
brona przez Simona. Izba odrzuciła tę popraw ­
kę, m ającą na celu zachowanie praw a przyzna­
wania stopni uniwersytetom  państwowym, prze­
to prawdopodobnie poprze dzisiaj projekt ko­
misji, zarządzający mięszany sk ład  egzam inato­
rów, częścią z uniw ersytetu państwowego, czę­
ścią z uniwersytów  wolnych. System ten do& 
miękko poparty przez arcybiskupa Dupanloupa, 
który  widocznie pragnąłby zupełnego odarcia 
usiw ersytetu  z praw a interweniowania przy 
egzam inach, dzięki zaleceniom W allom  i L a  
boulaya ma wszelkie szanse przejścia, a za­
znaczyć należy, że zaw iera on w sobie żywioł 
rozkładow y, k tóry  prędzej lub później uniwer­
sy te t państwowy obalićby potrafił. Zdaje się 
rzeczą zaprzeczeniu niepodpadającą, że stopnie 
naukowe, przyznawane przez uniw ersytet pań­
stwowy, nie są czem innem, jak  rządowym 
stemplem, zaznaczającjnn, że osoba nim opa­
trzona posiada kwalifikacje żądane do objęcia 
pewnych rządowych posad, lub spraw iania pe­
wnych społecznych obowiązków. Ze taki stem ­
pel tylko uniw ersytet państwowy wyciskać może 
na dyplomach, to wypłynąć musi chociażby je ­
dynie z odpowiedzialności, jak ą  państwo bierze 
na siebie, wydając naukowy dyplom. Jakże wy­
magać, aby państw o było odpowiedzialne, choć­
by tylko moralnie za patenta, wydane przez 
jak ieś niezaw isłe od nikogo grono katolików  
lub libertynów  — i czy nie należy spodzie 
wać się, że dzięki przyjętem u systemowi, k tóry  
je s t przejściowym, za kilka lub kilkanaście la t 
wolne uniw ersytety, którym  chodzić będzie prze- 
dew szystkiem  o konkurowanie co do liczby słu ­
chaczów i doktorów, zarzucą F rancję  dokto­
rami de pacotille, k tórzy  w medycynie s tan ą  się 
trucicielam i, w prawie pckątnym i doradzcami 
itd. itd.

Spraw a system u głosowania przez okręgi 
lub departam enta, ciągle jeszcze zajmuje dzien­
n ikarstw o, a tem naw et więcej, że nie dość, i i  
ani bonapartyści, ani legitymiści nie wypowia 
dają o tej spraw ie swego zbiorowego poglądu, 
lecz że nadto i u jednych, i u drugich rozdział 
je s t widoczny, choć może sztuczny tylko. Po­
między legitymistam i, przywódzcy nie wydając 
zdania, wcale ośw iadczają otwarcie, iż rozm yśl­
nie zapew niają sobie swobodę działan 'a , aby w 
danym razie zwrócić się tau , gdzie najwięcej 
będą mogli zarobić. Bonapartyści zaś k łócą się 
w prost o mniejsze lub większe korzyści, i zdaje 
się, że pojedynczo głosować będą. A propos bo- 
napartystów , ajencja H avasa zaprzeczyła poda­
nej przez siebie samą wiadomości, że w Izbie 
obrachunkowej odkryto dowodnie, iż w r. 1869 
w budżecie figurowało 90.000 żołnierza, który  
nie znajdował się wcale pod bronią L ’Echo U- 
nwtrsel, k tóry  posiada często źródłowe infor­
macje, potw ierdza tę wiadomość i dodaje, że 
wkrótce dowody tego, ujawnionemi zostaną.

W ścieśniającej się codziennie prawie na­
szej emigracyjnej gromadce, ponieśliśmy bardzo 
bolesną s tra tę . Dziś w łaśnie pochowaliśmy śp. 
K arola Jurkiew icza, jednego z członków nie­
zmordowanej komisji pośredniczącej. Czytelnicy 
moi przypominają sobie może to nazwisko w 
pośród ludzi, którzy zasiedli w tymczasowem 
kole redakcyjnem  dla emigracyjnego pisma — 
gdzie zdauie młodego publicysty bardzo było 
cenionem. Jurkiew icz, przed powstaniem, za 
czynny udział w organizacji narodowej został 
wysłany na Sybir. Uwolniono go tak  w porę, 
Że zaledwie zdążył przyjąć odział w rozpoczy-

nającem się powstaniu. Z upadkiem ostatnich 
nadziei w ybrał się na to drugie, może cięższe, 
jąsiifP*fryjw “Wy«MUiie, * dostaw szy się do 
^ ra b u jl  zay ifa ł iŁj n a t / d i  iflk st w Nancy n&. 
ia k u lte t prawnicze. Niema dla cudzoziemca we 
F rancji niewdzięezniejSzego zawodu jak  -pra 
wniczy—a gdy Jurkiew icz zdobył swoje dyplo­
my i dostał do P aryża — zmuszony był 
szukać chleba w adm inistracjach pryw atnych i 
ot»jym af na kolei Północnej miejsce, dc k tóre­
go się wymaga uzdolnienia ze szkól niższych, 
4 klasowych.

Ta nieodpowiedność zajęcia posiadanemu 
w ykształceniu, i czynny bardzo udział w emi­
gracyjnych robotach, k tóre tem bardziej zuży­
wają, ża w alka w nich je s t po większej części 
tylko próżnem szamotaniem się — nie mogły 
pozostać bez wpływu na zdrowie i silnie przy­
czyniły się do rozwinięcia choroby sercowej, 
k tó ra  go zabiła w jednej chwili, a w 36tym 
roku życia- Młoda em igracja trac i w nim je ­
dnego z najgodniejszych swoich przedstaw icieli 
o stałem  i poważnem zdaniu — a dla którego 
rozbudzenie życia emigracyjnego, było przew a­
żną zawsze troską. Do tych wyrazów głębo­
kiego a powszechuego żalu, dodać tylko mogę 
dla zmarłego wyrazy zasłużonej czci. Niech 
więc spoczyw a!

Dyskusja w sejmie pruskim z powodu 
centralnego Towarzystwa rolniczego  

w Pozuańskiem.
(Ciąg dalszy.j

Na powyższe słowa naszego posła odpo­
wiedział p. m inister dr. F r  i e d e n  t h a  I mniej w ię­
cej co n a s tęp u je :

Zaręczyć mogę mówcy, że dalekim jestem  
od nienawiści tak  przeciw niemu jak  jego p rzy­
jaciołom politycznym, i szanuję icn starania . 
Pomimo tego niemogę polecić przedłożonego wnio­
sku. Powody ku temu są  częścią ogólne, czę­
ścią wypływające z odrębnych stosunków  rz e ­
czonego Tow arzystw a. Odnośnie do edyktu z 
r. 1811 zajm ują agronomiczne Tow arzystw a w 
P rusach publiczne stanowisko, przechodzące po 
za obręb stow arzyszeń osób pryw atnych i funk­
cjonują niejako jako  organa państwowe tak  sa ­
mo jak  Izby handlowe w sprawach industiji. 
Tow arzystw a te  rozszerzyły  się po calem pań­
stwie, ukonstytuow ały się, zcentralizow ały po 
powiatach i prowincjach i otrzym ały swój punkt 
kulminacyjny w państwuwem ekonomicznem 
kolegium. Takow e otrzym ają sabwencję pań­
stw ow ą i używane byw ają do wykonywania ad­
m inistracyjnych rozporządzeń i praw. K onie­
cznem założeniem do uznania ze strony pań­
stw a tycń tow arzystw , było nie ukonstytuow a­
nie ich jako  reprezentantów  ogólnycn in te re ­
sów, nie dążenie za odrębnemi celami, ale za 
zam iaram i w szystkich mieszkańców tego okrę­
gu, k tó ry  pod względem agronomicznym wobec 
organów państwowych reprezentow ać miały. Z  
tego wychodząc stanow iska, uznano we w szyst­
kich prowincjach jedynie tylko te  tow arzystw a, 
które poddały się pewnej, normalnej organiza­
cji. J a  sam przywiązyw ałem  do tej cen tralisty ­
cznej organizacji jak  nąjw iększe znaczenie, i 
stara łem  się występować przeciw wszelkim se­
paratystycznym  tendencjom, zaznaczającym  się 
w poszczególnych prowincjach tem, że n iektóre 
tow arzystw a nie chciały się poddać zorganizo­
wanym towarzystwom prowincjonalnym.

Takim  Towarzystwom  oświadczyłem, że o- 
dejmę im sabwencję państw ow ą i nie będę ich 
uw ażał za współpracowników w public/.nem 
znaczeniu około podniesienia krajowej kultury. 
Powiedziałem to kilku Tow arzystwom  w Szlez- 
wigu, H olsztynie,‘Hanowerze i niedawno w P ru ­
sach Wschodnich, i mam nadzieję, iż skutkiem  
tego znikną w odnośnyeh Tow arzystw ach se 
paratystyczne dążności. Ogólne te względy za­
kazują naw et Tow arzystw u idącemu swoją dro­
gą i niepoddająeemu się ogólnej centralizacji, 
udzielać pomocy i uznania ze strony państwa. 
Towarzystwo o k tóre tu  chodzi, od samego po­
czątku swego pow stania nosiło na sobie w yłą­
cznie znamię reprezentanta interesów  polskich 
mieszkańców prowincji posuafitdciej. R ząd nie 
może przecież nigdy popierać w jakikolwiek- 
bądź sposób narodowych przeciw ieństw  w spo 
łeczeństw ie, a ja  szczególnie i ważałbym za na­
ruszenie mego obowiązku, gdybym chciał po­
pierać dążności, przenoszące na neutralne pole 
rolnicze tak ie  przeciwieństwa. fOklaski.)

Ze polskie centralne Towarzystwo ma taki 
wybitny charakter, widać to już z motywów 
postawionych przy zakładaniu  tego Tow arzy­
stw a w r. 1861. Czytamy w nich. „Przed wszy- 
stkiemi dzielnicami Polski je s t w w. ks. Po- 
znańskiem rolnictwo z tego powodu jak  naj­
większego znaczenia i doniosłości, że od nale­
żytego pielęgnowania go i podniesienia na ró­
wną stopę z rolnictwem sąsiednich Niemiec, za- 
leżnemi są nietylko m aterjalny dobrobyt, ale i 
utrzym anie polskiej narodowości w tej kolebce, 
i w tej głównej dzielnicy W ielkopolski." (S łu ­
chajcie!) Moglibyście panowie może powiedzieć, 
że to dawne czasy; przecież jeszcze w miesią­
cu m arcu r. b. na żebranin waszego prowincjo­
nalnego Tow arzystw a w Poznaniu, gość, zacho­
dnio pruski delegat p. K aikstein — zawsze 
mieliście bliskie stosunki z zagranicznem i To­
warzystwam i, z galicyjskiem  i warszawskiem, 
dopóki takowe istniało — powiedział co n astę­
puje-. .P rzynoszę Tow arzystw a bratnie pozdro­
wienie od zachodnio-pruskiej braci, i mam na­
dzieję, że żywej a w ytrwałej waszej pracy uda 
się ziemię polską w piow iacji poznańskiej w 
w polskim ręku utrzym ać i powiększać."

Panowie! Z moralnego i czysto-ludzkiego 
stanow iska nic na to powiedzieć nie mogę, — 
jaw ną je s t przecież ztąd, że Tow arzystw o w a­
sze ma specyficzne na celu prostowanie dróg 
separatystycznym  dążnościom. Czyż już w sa ­
mej nazwie „Polskie agronomiczne Tow arzy­
stwo centralne" nie cńarakteryzuje się ono do­
statecznie? Nie możecie się więc spodziewać 
od rządu, że uzua takie Tow arzystw o za swój 
organ. N aturalna, że macie racją, żądając uży­
cia funduszów państwowych na podniesienie 
rolnictw a i hcdowJi bydła przez wystawy, p re ­
miowanie i t. d., a dla mnie byłoby to jak  naj- 
większem zadowoleniem — gdybym mógł wam 
i tym, których reprezentujecie, dać obfitość 
tych środków, na k tóre się składacie, płacąc 
podatki. Wy to przecież panowie, sami niemo- 
iebnem  czynicie, zajmując odrębne stanow isko 
i uważając się niejako za jedynie uprawnionych 
autochtonów.

Co się tyczy poruszonego przez mówcę wy­
danego niedawno rozporządzenia, dotyczącego 
rozw iązania rolniczej szkoły w Zabikowie, za­
wezwałem drogą telegraficzną, spodziewając się, 
że spraw a ta  będzie tu  poruszaną — lubo nie 
należy ona do mego wydziału — urzędników o 
poinformowanie mnie w tym względzie. Ucznio­
wie tego zakładu są  w przew ażnej, części 
mieszkańcami" państw obcych i nie są P ru sak a­
mi. Powód rozw iązania zakładu je s t następu ­
jący  : W  miejscu tem funkcjonuje ksiądz, k tóry

Z jakiegoś powodu ściągnął na siebie nieukou- 
tentow anie polskiej ludności. Gdy ksiądz ten 
jecha ł $0 ńhorpgći z m onstrancją (zapew ne p 
m inister chciał ^ w ied z ieć  „z w ijatykiem ,") i 
powr&cat do domu, uczniowie zakładu grozili 
mu pięściami, pluli (słuchajcie!) i okazywał) 
mu na wszelki sposób sw ą wzgardę. Cóżbyście, 
panowie, powiedzieli o rządzie, któryby cierpiał 
w zakładzie naukowym, przeznaczonym do krze­
wienia moialnośei i przyzwoitości, tak ie  stosun­
ki, spowodowane nieokrzesaniem zagranicznych 
poddanych ? Cóż należało inuegu uczynić, jak  
położyć koniec takim  stosunkom ?

Panowie! Sądzę, ie  najlepiej poprę intere- 
sa rolnictwa, jeżeli je traktow ać będę za abso­
lutnie neutralne pole z dala od religijnych i 
politycznych przeciwieństw. Abym mógł to u- 
czynić, muszą o rg a n a , którem i się posługuję, 
zająć to sanie stanowisko. Z chwilą, w której 
panowie porzucicie odrębny cel w aszych agro­
nomicznych tow arzystw , znajdziecie we mnie 
najgorętszego propagatora dążności waszych. 
Cieszyć się będę z użycia tylu dobrych i sza­
cunku godnych sił, znajdujących się w waszem 
gronie, ku wspólnemu celowi. W  waszym prze­
to spoczywa ręku podniesienie wespół ze muą 
interesów rolnictwa. (Żywe oklaski).

__________  (D. c. n.)

Przegląd polityczny.
N iem cy . W ydział krajow y dla Alzacji i 

Lotaryngii miał pierwsze swe posiedzenie d.
17. bm. Z agaił je  naczelny prezes Molier sto so ­
wną przemową, w której położył nacisk na to, 
że przyszłość i dobrobyt tych krajów ściśle są 
nadal połączone z losami cesarstw a, a W y­
dział przysłuży się krajowi, jeśli zawsze bę­
dzie miał na oku in teresa  tegoż cesarstw a. Flu- 
rer odpowiedział, dziękując grzeeznie cesarzo­
wi za pamięć jego o tych krajach. W ydział zaj­
mie się budżetem a następnie projektam i admi 
stracyjnem i. Zgodnie z wolą rządu został p re ­
zesem W ydziału Schlum berger, mimo iż Klein 
ze S trasburga otrzym ał rów ną z nim ilość 
głosów.

Dzienniki berlińskie święcą dwuwiekową ro ­
cznicę zwycięztwa pod Fehrbellinem , odniesio­
nego przez elektora orandenburgskiego F ry d e­
ryka Wilhelma nad Szwedami

P iszą one, że dzień 18. czerwca złotemi 
zapisany je s t grosKami w historji P rus. W dniu
18. czerw ca 1815 r. u ratow ał Bliicher pod W a 
terloo Anglików od łam iącej juz ich szeregi a r ­
mii Napoleona I. i zadając  cios śm iertelny je ­
go potędze, wyswobodzi! Niemcy i Europę z 
ja rzm a francuskiego. Na la t  140 przedtem  od­
niósł F ryderyk  ilhelm pierw sze samodzielne 
zwycięztwo nad europejskiem m ocarstw em .

Gdy tak  Prusacy zajęci tą  go spodarką w 
Alzacji i Lotaryngii oraz wspomnieniami swych 
dobrodziejstw, połndniowe Niemcy myślą o spo­
sobach uchylenia sięodtych dobrodziejstw na przy­
szłość. Do walki z liberalizmem pruskim  s ta ­
nęło patrjotyczne stronnictw o haw arskie w yra­
źnie i pod rozwiniętym sztandarem . W ybory 
za pasem, Idzie mu więc o przeprow adzenie 
swoich kandydatów  i obalenie teraźniejszego 
gabinetu, sym patyzującego z Prusakam i. Oto 
manifest tego stronnictw a wydany przez komi­
te t wyborczy okręgu górnej Baw arji do wy­
borców :  ̂ „O byw atele! B aw arsko-patrjotyczna 
frakcja w eszła w r. 1870 w większości do o- 
beenie rożwiązanej Izby. Pod wpływem brze­
miennych w następstw a wypadków, które w 
znacznej części zmieniły nasze pnbliczne p ra ­
wo, zmniejszyła się liczba członków bawarsko- 
patrjotycznych ; ale tym którzy zostali wierni 
przyjętym  zobowiązaniom, udało się, mimo wie­
lu  zewnętrznych i wewnętrznych przeciwności, 
odwrócić od kraju wiele złego, wiele nieszczę­
ścia. Patrjotyzm  baw arskiego ludu, zaufanie 
przy ostatnich wyborach spoczęło godnie w o- 
sobach dziewięciu mężów, którzy zaufaniu temu 
zadość uczynili. Dziś czas próby minął, i ka 
żdy wie dokąd dąży. Lud zastępców swoich 
starannie zbadał. P rzy wyborach 1869 r. b a ­
warscy patriotyczni posłowie przyjęli na się 
zobow iązanie brouiewit starego  praw a kraju 
naszego. Tymczasem powstało nowe prawo.

„Posłowie nasi szanować również będą no­
we prawo, i o Idadzę cesarstw a co je s t cesar­
sk iego; a le  mimo to ani na włos nie odstąpią 
od praw własnego ludu i kraju. Trzym ać się 
oni będą zaw artej umowy, ale również domagać 
się, aby je j z drugiej strouy trzym ano się. 0 - 
bowiązkiem ich bidzie przywrócić pokój mię­
dzy państwem a kościołem. Bronić oni będą z 
konstytucji wypływających praw kościoła kato ­
lickiego, a jednocześnie nie uwłaczać wolności 
religijnych przekonań innych wyznań. Przede- 
wszystkiem  nie powinni oni zapomnieć, że ba­
w arski lud patrjotyczny gwałtow nie oparł się 
napaściom tak  zwanego liberalizm u wówczas, 
gdy m iał być uczyniony pierwszy krok ku od­
graniczeniu szkoły od kościoła, bo nie pragnął 
zacierać w sobie wiary swych przodków. Po 
winni pam iętać o tem, Ze w skutek nowych 
środków handlowych, jako też zmienionego s ta ­
now iska politycznego Bawarji, stosunki kraju 
widocznie zmniejszyły się (?), a koszta  niezwy­
kle zarządu stały  się nie do zniesienia. Dom a­
gać się więc mają reformy adm inistracyjnej u 
góry i w całości, oszczędności we w szystkich 
częściach państwowego zarządu i słusznego roz­
działu podatków. P rzysz li posłowie domagać 
się będą takiego rządu, któryby przejąw szy się 
świętością konstytucji, gorliwie jej bronił — 
rządu, który by wszelkie usiłowauia skierow y­
wał ku temu, aby naroaowi przywrócić pokój 
w ew nątrz i na ze w n ą trz ; aby niepomiernie ro 
snące ciężary na cele wojenne zmniejszyły się ; 
a ekonomiczne stosnnki tak  uregulować, aby 
mogły iść na pożytek całemu ludowi, nie zaś 
pojedynczym stanom i klasom. Domagać się oni 
będą rządu, który by stosownie do życzeń na­
szego poczciwego ludu, zam knął drzwi rządów 
państw a wszelkiemu duchowi frakcji; rządu, 
który by przestrzegał praw a i sprawiedliwości, 
i obsadzał urzędy bezstronnie, nieoglądając się 
na uboczne wpływy osobistości, jednem sło ­
wem: nie rządu frakcji, jeno rządu baw ar­
skiego.

„Taki tylko rząd może święcie bronić uczci­
wej wolności. Oto, czego iud baw arski żądać 
powinien od swoich zastępców, jeśli ma być je ­
szcze nadzieja powrotu lepszych dni dla naszej 
ojczyzny. Nigdy jeszcze zadanie baw arskich wy­
borców nie było tak ważnem, jak  oto przy nad­
chodzących wyborach; od ich wyniku zależeć 
będzie, czy pożałowania godne w ypadki w pół­
nocnych Niemczech runą też i na nasz kraj, 
lub nie. Na nas więc, Bawarczycy, cięży obo­
wiązek, dla uchylenia grożących rodzinnemu k ra ­
jowi niebezpieczeństw — w ściślejszych szere­
gach przystąpić do urny wyborczej. Oby Bóg 
błogosław ił naszym zamiarom, oby opiekuńcza 
ręka jego trzym ała w pieczy kraj i tron panu­
jący  baw arski.

Monachium d. 16. czerwca 1875 r.
Kom itet wyborczy okręgu Górnej B aw arji:

Ludwik kr. Arco Zinneberg przewodniczący, 
Profesor dr, B. D aller. R edaktor A. Degenhardt. 
Redaktor E r#n ta Rte&Kier .. Khah. P rokura  j 
tor Freytag. Hr. Konrad-Preysirig-Liepyśnegg - 
Moss. Dt. ^ e s tfc n n a je r  proboszcz miejski,"

Ziemie polskie.
(Podróż prawosł. metropolity Lijowsko-haliekiegi 

do Chełma. — Prawdziwość yelaoyj moskiewskich 
— Rozruchy włościańskie aa Ukrainie. — Sprawe 
szkoły Żabikowskiej i ortykui Dziennika Poznań­
skiego w rym przedmiocie. — Czem jest oświata 
dla niemieckich kulturtr&gerów ? — Przesłuchanie 
sądowe Zygmunta Dziaiowskiegc.

Prawiłelstwiennyj Wiestnik donosi: „Me­
tropolita kijowski i halicki Arseni, wraz z a r ­
cybiskupem chełmskim i warszawskim  Joanni- 
cyuszem, w dniu 1. czerwca b. r. przybyli do 
Lnblina, a nazajutrz udali się do Chełma. Na 
stacji pocztowej w Siedliszczu, o 19 wiorst od 
Chełma, spotkały arcybiskupów miejscowe w ła 
dze i okoliczni włościanie, z których jeden po­
dał metropolicie chleb i sól i powitał w imie­
niu włościan."

„Po przybyciu do Chełma, obaj arcypaste- 
rze byli przyjmowani w kościele seminaryskiin 
przez p ra ła ta  Popiela, katedralne duchowień­
stwo i w szystkich dziekanów z chorągwiami i 
krzyżem."

„D.3. czerwca, w święto W niebowstąpienia 
pańskiego, m etropolita z arcybiskupem  o gc-dz. 
10 rano przybyli do tego samego kościoła, 
gdzie się zebrało do 3000 (?) ludn, a przed 
przyjazdem arcybiskupów, w i e j s c y  c h ł o p ­
c y  i d z i e w c z ę t a  u s y p a l i  i m  d r o g ę  
p o l n e m i  k w i a t a m i .  Mszę i dziękczynne 
nabożeństwo odprawili m etropolita A rseni i a r­
cybiskup Joannicjusz, katedralne duchowieństwo 
było ubrane w nowo podarowane kamiławki 
(kapelusze) i krzyże. Przed zaczęciem dzięk­
czynnego nabożeństw a Arseni, powiedział d łu ­
gą mowę o przyszłem  i teraźniejszem  położe­
niu chełmskiej Rusi, dziękow ał duchowieństwu 
i ludowi za powrotne przyłączenie (wazsajedi- 
nienie) z oddawna rodzimym prawosławnym 
kościołem i wyświecił wysokie znaczenie tego 
zdarzenia, k ióre posłużyło do przeistoczenia tu ­
tejszej dyecezji na chełm sko-w arszaw ską. W 
odpowiedzi p ra ła t Popiel najserdeczniej dzię­
kował metropolicie za odwiedzenie Chełma Po 
skończeniu nabożeństwa m etropolita ndzielił b ło ­
gosław ieństw a luduwi, jakoteż wychowańcom i 
wychowankom w szystkich ehermskieh zakładów 
naukowych. Potem o 4. popołudniu przewielebni 
Arseni i Joannicjusz, całe duchowieństwo i w ła­
dze cywilne, byli zaproszeni przez p ra ła ta  Po­
piela na obiad, podczas którego wznoszono to ­
asty  za zdrowie c a r a , za najśw iątobliwszy 
rządzący synod, za metropolitę kijowskiego i 
halickiego Arseniego, za arcybiskupa chełm skie­
go i warszaw skiego Joannicjusza, i za powro 
tnie przyłączone do praw osław ia duchowieństwo 
i lud."

„D.4. czerwca metropolita Arseni wrócił do 
Kijowa, a arcybiskup Joannicjusz do W ar­
szawy.

Znamy prawdziwość relacyj moskiewskich, 
które kazałyny mniemać, że rząd  carski je s t 
najsprawiedliwszym  i naimiłościwszym na świę­
cie ! Szkfria tylko , że tym relacjom n ik t nie 
wierzy, naw et Słowo lwowskie, bo obłudne u- 
dawanie w iary nie je s t jeszcze w iarą. „Ze trą ­
bione po dziennikach moskiewskich rządowych, 
pisze do nas pewny zacny kapłan, przejście lu 
du polskiego na szyzmę, nie dzieje się dobro­
wolnie, ale z gwi łtem barbarzyństw a mongol 
skiego, dowodem niech będzie tu  załączona k a r­
ta , znaleziona na odpuście w Leżajsku przed 
ołtarzem  N. M arji. KaKę tę złożyli pątnicy, 
przybyli z Kongresówki. Co w kościele b y ło ję ­
ku, płaczu, sk arg  między tą  g a rs tk ą  ludu, k tó ­
ry z narażeniem życia i m ajątku przybył do 
klasztoru  na odpust.

K arta , nam nadesłana, pisana je s t przez 
prosiaczków, jak  to dowodzi jej stylizacja i nie- 
gram atyczność pisowni. Podajemy ją  tu  w do­
słownym btsłnieniu, ma się rozumieć popraw i­
wszy pisownię.

„Prośba do pobożnych kapłanów i głosieie- 
lów p raw d y ' W Leżajsku do nóg waszych upa­
damy, pobożni kapiani, i prosimy, abyście nam 
ludziom z Polski doradzili, jak  mamy żyć. P rzy ­
ciągają nas na szyzm atycką wiarę, a my nie 
wiemy, co mamy czynić, nieszczęśliwi ludzie, 
czy mamy przystaw ać na tę  bezbożność, czy 
nie przystaw ać, bo w ielka bezbożność U nas 
nastaje. Zmiłujcie się, zmiłujcie, pobożni k ap ła ­
ni, nad nami, i powiedzcie nam na ambonie, 
jak  mamy żyć, czy się dać w krym inał, czy się 
dać ubić na śmierć, bobyśmy woleli śmierć wi­
dzieć, aniżeli inną wiarę, przeto prosimy waszej 
łaskaw ości, powiedzcie z kazalnicy w tym to 
kościele nam nieszczęśliwym tułaczom, bo już 
nie mamy żadnego pocieszenia. W naszym kraju 
w i e l k a  n ę d z a ,  p r z e ś l a d o w a n i e ,  p ła c e ,  
d r ę c z e n i e  od M o s k a l i ,  chodzimy jako bydło 
bez spowiedzi, i um ierając bez spowiedzi. My 
przyszli do was dziś, abyście nas pocieszyli 
nędznych ludzi z Polśki, bo p-zepadamy siero­
ty, nędzarze z Polski. Nie gniewajcie się, k a ­
płani, że niewyraźnie pisane, proszę, wyłumacz- 
cie.“ J e s t  to krzyk Doleści z piersi ludu!

Kijowski korespondent dziennika Le Mes- 
sager D' Orient pisze, że w końcu maja b. r. 
zaszły na Ukrainie, w powiatach kaniowskim i 
radom y3kim , ważne rozruchy w łościań­
skie przeważnie w dobrach skarbowych. P rze­
szło 48.000 ludu wzięto udział w rokoszu, k tó ­
rego powodem by ł podział ziemi pomiędzy w ło­
ścian. Sprowadzono wojsko, mordowano ludzi, 
ale oporu nie złamano. Dundukow - Korsaków 
podobno udał się do P etersburga, po stosowne 
instrukcje w tej sprawie.

Dziennik Poznański umieścił obszerny wstę­
pny artyku ł w spraw ie szkoły żabikowskiej. 
Wyjmujemy z tego artyku łu  faktyczną relację 
i n iektóre uwagi.

Dnia 5. czerwca odebrali nagle i niespo­
dzianie za pośrednictwem kom isarza okręgowe­
go Rosenberga, do którego okręgu wieś Zabi- 
kowc należy, wszyscy profesorowie w liczbie 
pięciu, wszyscy uczniowie w liczbie 38, nie bę­
dący poddanymi cesarstw a niemieckiego, roz­
porządzenie naczelnego prezesa w. księstw a 
Poznańskiego, b j uczniowie w przeciągu czte­
rech, profesorowie w przeciągu czternastu  dni, 
opuścili granice państw a Pruskiego. Na przed­
stawienie nasam przód ustne, następnie zaraz 
przedstawienie dyrektora i kilku profesorów za­
kładu zezwolił naczelny prezes uczniom na te r  
min do 20, profesorom do 30 b. m., pozosta­
wiając zresztą samo rozporządzenie w zasadzie 
i głównej treści nietkniętem .

Przyczyna tego rozporządzenia zakomuni 
kow aną została nietylko ustnie przez naczelne­
go prezesa w. ks. Poznańskiego, dyrektorowi

1 zakładu, ale pow tórzoną przez m inistra rolnic­
tw a Friedenthala , publicznie w Izbie deputow a­
nych przy ODradaeh nad wnioskiem posła  W ierz­

bińskiego o uznanie centralnego T ow arzystw a
rolniczego.

'  . p r z y c z y n a  jest następująca według \vy-
.3okó';Qficjalnego zaręczenia.

Miał podobno raz  jeden z uczniów szkoły 
żabikowskiej, będąc w kościele parafialnym we 
wsi W irach, nie przyklęknąć podczas podnie­
sienia; nie dość na tem, miało dwóch uczniów 
tejże szkoły splunąć na widok księdza Pro- 
n łińskkgo -pcoboszcza z W irów, przejeżdżają­
cego bryczką do chorego przez Zabików. Po­
nieważ ksiądz ten, proboszcz Prom iński z W i­
łów, jest, jak  się również z oświadczeń oficjal­
nych dowiadujemy, dobrze u rządu zapisanym, 
a prócz tego o obelgę sobie wyrządzoną u 
władz się n sk arży ł, postanowiono raz  ua z i-  
wsze położyć koniec podobnym zajściom i wy­
dalić jednym zamachem pióra w szystkich uczniów 
i profesorów zakładu, niebędąeych poddanymi 
cesarstw a niemieckiego.

W yprowadzone jednak  najsumienniej przez 
dyrek tora zakładu śledztwo dyscyplinarne wy­
kazało, i i  nic podobnego, co władze pruskie 
tw ierdzą, nie było. Zarząd szkoły żąda urzę­
dowego śledztwa.

Z powodu powyższego dzikiego rozporzą­
dzenia, Dziennik Poznański robi bardzo słuszną 
następnjącą uwag*: „Dają tem rozporządzeniem 
władze pruskie bardzo zły przykład  rządom 
innych państw, dostarczają im w razie  okolicz­
ności niebezpiecznej broni odwetu, przeciw  w ła­
snym poddanym. Policzmy poddanych cesarstw a 
niemieckiego w krajach  podległych berłu  mo­
skiewskiemu i austrjackiem u. Jak ież  krocie ty ­
sięcy poddanych cesarstw a niemieckiego zamie­
szkuje Łódz, W arszaw ę, Kalisz, Saratów , P e ­
tersburg, jak  liczna sieć niemieckich przedsię­
biorstw , fabryk, jak  liczny zastęp urzędników, 
kupców, przemysłowców, rzemieślników niemiec­
kich pokrywa całą  przestrzeń od Prosny do 
Uralu! To samo dosłownie dałoby się powtó­
rzyć o poddanych prusko-niemieckich, w pań ­
stwie austrjackiem .

W ładze tych państw  zostaw iają poddanych 
niemieckich nietkniętych , dopóki się niczego 
prze.ciw prawom ich i przepisom niedopuścili. Cóż, 
zapytalibyśm y, zgrzeszyli przeciw  prawom i 
przepisom państw a Pruskiego ci profesorowie i 
ci uczniowie szkoły żabikowskiej, którym  nawet 
pozoru winy,, p r z y tk a n e g o  jak p  ^ u i n e n t  prze­
ciw owym trzeni zarzucić nie m ożna? "Niebez­
pieczny to więc przykład  międzynarodową]' nie­
tolerancji, dany przez rząd  pruski, przykład, 
którego odwet mógłby się odłuć. stakreó 
wiej na interesach m aterjalnyeh tysięcy podda­
nych prusko-niemieckich."

M agistratow i poznańskiemu, złożonemu prze­
ważnie z Niemców, kolą w oczy polskie szkoły. 
Po co Polakom oświata, jeżeli nie ehcą być 
Niemcami, — tw ierdza nasi zacni kn ltartrłg fc- 
rowie. W ychodząc z tej zasady, zaw ezw ał m a­
g is tra t przewodniczących Szkoły wieczornej w 
Tow arzystw ie przemysłowem, Szaoły handlowej 
i podobno k ilka pensjonatów żeńskich w  P o ­
znaniu, ażeby wykazali w 8 dniach, czy m ają 
konsens od rządu. P ierw sze dwie szkółki jako 
fachowe, niemają konsensu. Ciekawa rzecz bę­
dzie, jak  się ta  spraw a skończy.

Gazeta Toruńska donosi, że Zygm unt Dzi&r 
łowski, delegat poznańskiego Tow arzystw a przy­
jació ł nauk na kijowski kongres antropologi- 
czno-archeologiczny, staw ał w zeszłym tygodniu 
przed sędzią śledczym w spraw ie śledczej prze­
ciw rzeczonemu Tow arzystw u, toczącej się w ła­
śnie z powodu udziału w wspomnianym kongre­
sie. S. p. L ibelta, prezesa Tow arzystw a, śmierć 
uwolniła od śledztwa, tak, że teraz  p. Z y­
gmunt Działowski głów ną w tem śledzi wie bę­
dzie figurą.

Z Izby sąaowej.
P r  z e s 1 n e ha  n i e W i k t o r  a W i ś n i e w ­

s k i e g o .  P r z e  w. Oskarżony pan jesteś, ii po 
rozwiązaniu przez rząd Towarzystwa Opieki naro­
dowej.. . W i ś n i e w s k i .  Na to mam honor od­
powiedzieć, ie cała działalność moja była li tylko 
humanitarna. Widziałem głodnych, nagich i kaleki' 
i starałem się ulżyć ich nieszczęściu.

P r z  e w b d. Jesies pan oskarżony, ieś czyn 
ność swoją zastosował do statutntów byłego Towa­
rzystwa Opieki nar. mianowicie do artykułu 1., 2.; 
8., 14. i 16. W i ś n i e w .  Na ten zarzut mam ho­
nor odpowiedzieć, i i  p * moja w tym wina, ie  To­
warzystwo takie miało cele humanitarne. Jeieli 
dwie osoby do jednego i tego samego ćeln dążą 
to mnszą się znaleśc w jednym i tym samym pdn 
kcie. Ja  roniłem tylko to co robiła przedtem Opie­
ka nar. To samo robią: księżna Sapieżyna, hr. Ka- 
likst Orłowski, i to samo robi każde Towarzystwo 
którego zadaniem wykonywane siedmio dobrych n- 
czynków, wszyscy zchodzą się w jednym punkcie 
tj. w działaniu hnmanitarnem. Miałem jeszcze i ten 
cel, że chciałem ntrzymać aureolę rządn, aby nie 
powiedziano, że pod jego panowaniem, Indzie umie­
rają z nędzy śmiercią głodową. W tej czynności 
nie kierowałem się statntem Towarzystwa1, dla mule 
wykonywanie siedmiu dobrycŁ uczynków stanowiło 
statut

P r  z e  w. Ogłosiłeś pan w dziennikach odezwę 
pod napisem do moich kolegów z r. 1868, w któ­
rej im paa powiadasz dopóki Towarzystwo istnia­
ło, mieliście punkt oparcia, dziś gdy z woli rządn 
anstrjackiego Towarzystwo rozwiązane zostało, ja  
wam będę do końca życia opiekunem, chociaż boa 
przywileju n.ądowegu. Więc w tej odezwie poda­
jesz pan, że jako członek Towarzystwa Opieki na­
rodowej wytrwasz dalej w przedsięwzięciu i aa. - 
miarach, jakie miało Towarzystwo Opieki naro­
dowej. W I ś n. Jako człowiek lojalny nie mogłem 
dalej prowadzić czynności rozwiązanego Towarzy­
stwa Opieki, nie działałem też pod firmą Towa­
rzystwa, lecz w własnem imienin, wykonując tylko 
siedm dobrych u szynków. Wystąpiłem ta jako 
chrześcjanin, Polak i dobry patrjeta, nawet w in­
teresie rządn.

P r z e w. Pan ogłaszałeś nie tylko formalne 
sprawozdania z czynności swojej, ale działałeś zupeł­
nie w duchu byłego Towarzystwa. Artykuł 1. sta­
tutu powiada, że Towarzystwo bierze sobie za za­
danie w granicach obowiązujących ustaw nieść po­
moc osobom będącym ofiarami narodowych wypad­
ków, a to tym celem, aby przez ożywienie i zor­
ganizowanie krajowych w tej mierze usiłowań, za­
pobiegać bezowocnemu marnowaniu się ludzi, zasi­
lać nimi społeczeństwo, strzedz czystości narodo­
wej tradycji i osobiste łagodzić nieszczęścia. Nie 
ograniczałeś się pan więc w swojej działalności 
tylko do wspierania biednych osób, lecz zadanie i 
dążenie pańskie było zupełnie takie same, jakie 
miało Towarzystwo. W i ś n i e w .  Zarzut ten nie 
może się odnosić do mojej odezwy „Do moich kole- 
gów-z r. 1863", nieograniczałem się tylko na uie- 
sienin pomocy kolegom; mogę tn powołać na świa­
dectwo p. Weissa urzędnika policji i p. Krasnc- 
kiego, naczelnika ogniowego Towarzystwa, na któ­
rych polecenie wspierałem kobiety z kilkorgiem 
dzieci, nie mających z powstaniem Żadnej Styczno­
ści. Wcale mnie nie krępowały statnta Towarzy­
stwa Opieki, mojemi §§ były siedm dobrych uczyn­
ków i dziesięcioro boskich przykazań.

P r  z e w e d. Artykuł 2 statntu opw a.-______



Towarzystwo zajmuje się losem osót w arty­
kuł# I. wspomnianych, chociażby nawet w skład 
Towarzystwa niewchodzących, w następujący tpojób:

a) przedewszystkiam uautręcza im stale, na 
razie zas przynajmniej czasowe zajęcie odpowiedne 
intetlektueJnyin i iizycznym ich silom;

b) udziela im opiocentowanych pożyczek i l s  
la iadzenia  chwitowej potrzebie;

c) niezdolnym de pracy, jako to kalekom, wdo­
wom, sierotom niesie wsparcie i zapomogę;

d) w miarę funduszów daje zwrotne w swoim 
czasie zaliczki ludziom młodszym, którzy pragną 
dokończyć specjalnego swego wyksztalenia dla na­
rodowych wypadków przerwanego — ; nakonLc

e) w razach nagłych a nadzwyczajnych, nźy- 
eza p itrzebnym bez względn na zdolność ich do 
pracy, jkromne jednorazowe zapomogi w granicach 
najściślejszej potrzeby

Otoi akt oskarżenia twierdzi, iż pan zastoso­
wałeś się zn^elnie do tych formalności przepisa­
nych w art 2 statutu i w ten sposób rozporząleś 
swojf czynnofć, zaraz po zniesieniu Towarzystwa. 
W iś  u. Właśnie odczytany tu artykuł przemawia 
za “mną, bo ja  żadnych pożyczek, ani zaliczek zwro 
tnych nie dawałam, nikt mi nic winien nie jes„, 
więc nie mogłem prowadzić dalej działalności To 
warzystwa- To co robiłem odnosi się tylko do 7 
dubrych nczynków.

P r i i n  Żeś pan działał w myśl statutów, 
wskaznje to, że w pierwszej linii uwzględniałeś 
klientów byłego Towarzystwa. W i ś n. Na to mam 
honor odpowiedzieć, że nie kierowałem się w czyu- 
uości mojej statutami Opieki narodowej, ale tak 
jak mi w łasne  serce dyktowało. W tej mojej czyn­
ności nie byłem przez nikogo kontrolowany. Z pp. 
Podle wskim i Młockim w tym względzie się nigdy 
nie porozumiewałem. Jeżeli najsamprzód tym da­
wałem, którzy mi pod Kobylanką życie nratowali, 
to Każdy, kto ma serce, przyznać mi musi spra­
wiedliwość.

P r z e w. Dalszy zarzut, — jaki panu czyni 
oskarżenie — Że zastosowywałeś się do statutów 
jest, te z tej swojej czynności zdawałeś publicznie 
sprawozdania wraz z podaniem wybitnych zasłng 
przaz członków Towarzystwa. W i ś n. Zarzut ten 
mnie nie obciąża, ponieważ jeżeli już raz wszedłem 
nc. drogę hnmanitarną, mnsiałem na niej wytrwać, 
musiałem >ię te t staiać o środki, abym miał czem 
dopomagać. Mojemn też rozumowi i sprytowi za­
wdzięczam, Że Łasa była zawsze pełna i że w prze- 
uągn kilkumiesięcznej czynności mogłem sześć ty­
sięcy kilka set zł. rozdać między ubogich.

Oo do znalezionego przy sądowej rewizji kwi- 
żarjuaza byłego 1’ow. Opieki narodowej, opowiada 
p. W isn., że uąjprzód mnsi odeprzeć zarznt, zawarty 
w oskarżeniu, a powtórzony przez p. przewodni­
czącego, jakoby n niego coś znaleziono. Pan Litwi- 
nowioz nic n mnie nie znalazł, lecz wszystKie rzeczy 
sam mn dobrowolnie oadaiem Czynność moja była 
jawna, legalna i przez samego Bcga nakazana. Co 
ńo tego kwitarjns<ia, to nadesłał m. go pewien je ­
gomość , Pom iancwski, który był ajentem Opieki 
Narodowej. Po rozwiązaniu cegu Towarzystwa prze­
słał mi ów jegomość kwitarjusz ten pocztą. Rzu­
ciłem go do szuflady i tam sobie spoczywał.

P r  z o w. W tym kwitarjnszu, już po zniesie­
niu Towarzystwa są pewne kwoty, uwidocznione 
mianowicie dwie pozycje, kto je wpisał ? W i ś n. 
Dostałem książkę jnż w takim stanie jaka jest, 
proszę się przekonać, że pozycje te nie są moją 
ręką pisane.

P  r z e w. Akt oskarżenia powołuje się na księgę 
przychodów i rozchodów n pana znalezioną. W tej 
księdze na pierwszej stronaicy wypisane są naj 
przód siedm dobrych nczynków potem siedm głó­
wnych grzechów, następnie stampilja pańska, zaś 
na drngiej stronnicy znajduje się napis „W zastęp­
stwie Opieki narodowej , w d. 8. września 1874, 
Wiktor Wiśniewski11. Czy to pan pisałeś ? W i ś n. 
Tak jest. Książka ta broni mię najwymowniej. Wy­
pisane na pierwszej karcie 7 dobrych nczynków 
dowodzą, że to był mój statut i że nie trzymałem 
się statutu byłego Towarzystwa Opieki nar. Wypi­
sane tam dalej siedem głównych grzechów, odnotzą 
się do ty ch , którzy przez pychę i zarozumiałość 
obojętnie patrzą na nędzę biednych a zasłużonych. 
Data i podpis na drugiej karcie wskazują, że roz­
począłem 8. września 1874 moją czynność. Nastę­
pnie co do napisn „w zastępstwie Towarzystwa 
Opieki narodowej” to ma się to tak rozumieć , jak 
jnż miałem honor Wysokiemn Sądowi powiedzieć, 
że chociaż Towarzystwem nie byłem, chociaż jako 
człowiek lojalny do reskryptów rządowych zawsze 
się stosuję, nważając jednak przez najwyższą wła­
dzę t. j. przez Boga samego polecone wykonywanie 
7 dobrych nczynków, napis ten położyłem. Ponie­
waż wedłng statntów Towarzystwo Opieki narodo­
wej zajmowało się karmieniem głodnych, odziewa­
niem ragi. b, więc naturalnie moralnie wziąwszy nie 
potrzebowałem występywać, dopóki Towarzystwo te 
czynności sprawiało. Dopiero, kiedy Towarzystwo 
zostało zniesione, kiedy biedni a zasłużeni na śmierć 
głodową narażeni zostali, wtedy ja  w zastępstwie 
Towarzystwa robiłem to, co mi siedem dobrych n- 
czynków nakazywało.

P r  z e  w. Więc pan przyznajesz, że obowiązki 
te pełniłeś w zastępstwie Towarzystwa. W  i ś n. 
Widząc, że kilka set ludzi jest na śmierć głodową 
narażonych , mn-iałem jako człowiek z chrześcjań- 
skiem uczuciem —  wziąć się ho pracy. Napis „w 
zastępstwie Opieki narodowej” jest wyrażeniem 

alegorycznem, nie z»ś de facto, bo ja  nie chciałem, 
ażeby kto pod rządem konstytncyjnym umierał z 
głodu lnb się zarzynał. Mnsulem swoje Życie po­
święcić , aby drndzy nie umierali z głodn. Ja nie 
zastępowałam tu Opieki narodowej, lecz tylko na' 
własną rękę wykonywałem siedm dobrych nczynków.

Co do kontroli rachnnków przez pp. Podlew- 
gniego i Młockiego, opowiada p. Wiśniewski, że się 
z nimi od czasu napisania odezwy nie porozumie­
wał, nie wiedział bowiem, jaki odezwa mieć może 
skutek. Dopiero gdy się jego szuflady zapełniły zło­
tem, srebtem i banknotami, przestraszył się jak tu 
rozdawać tak wielkie sumy. Uczciwy człowiek, po­
wiedział p. Wiśn., nie może się podjąć rozdawania 
tak znacznych kwot bez żadnej kontroli. Poszedłem 
więc do tych panów, przeprosiłem ich za to, że bez 
ich wiedzy wydrukowałem w odezwie ich nazwiska 
i uprosiłem ich, aby dla zabezpieczenia mnie przed 
napaścią, zechcieli od czaan du czasn skontrolować 
pieniądze. Zkąd te pieniądze przyszły i na co wy­
dane zostały kontrolować nie miał nikt prawa. P. 
Zima wymówił się brakiem czasu, dwaj inni przy­
jęli. Kontrola ta odbywała się w ten sposób , że 
brałem książkę pod pachę i poszedłem do p. Pod­
le wskiego. Pokazałem mn: o to jest rubryka przy- 
chodn, a to rubryka rozchodu, On zobaczył, prze- 
rachował cyfry i podpisał. Tak samo kontrolował 
i p. Młocki.

P r z e w. Czy pokazywałeś mu pan napis w 
zastępstwie Towarzystwa „Opieki narodowej” ? 
W i ś n .  Napisn pokazywać nie mogłem, gdyż był 
dopiero później zrobiony.

P z e w. Czy który z tych panów przechodząc 
tak pobieżnie rachnuek, nie mógł się przypadkiem 
pomylić w addycji cyfr. W i ś n .  (z nniesieniem). 
Dobre wychowanie nie pozwalało mu ściśle rewi­
dować tego co ja napiszę.

P r  z e  w. Niech pan odpowiada z zimną krwią. 
Nie idzie tu o wychowanie, lecz o to, jeżeli się 
dokładnie przelicza pozycje, to mimowolnie wpaść 
może w oczy napis. Czy przy pierwszej kontroli 
był ten napis już zrobiony. W i ś n .  Nie było go, 
dopiero go później umieściłem.

P r e w .  W pierwszym słojem ogłoszenin po­
dałeś pan, Że byłeś wzywany ao dyrekcji policji i 
tam komisarz policji Sobolak spisał z panem pro 
tokół. Mamy tu nrzędowe doniesienie, Ze tam Ża­
dnego nrzędowego aktn nie spisywano. W i ś n .  Nie 
mogę sobie tego detajlicznie przypomnąć. Miałem 
zawsze zwyczaj drukować rzeczy tak, jak się dzia­
ły, ponieważ nie widziałem potrzeby taić się przed 
rządem.

Przewodniczący odczytnje objaśnienienie pana 
Wiśniewskiego, drnuowane w Dzienniku Polskim 
nr. 213 mniej więcej tej treści: Ponieważ c. k 
policja zawezwała mnie do odpowiedzialności, dla 
czego zaprowadziłem „Opiekę narodowę”, Lcóra zo­
stała rozwiązaną i dla czego zbieram składki pie­
niężne, przeto niniejszem oświadczam publicznie, 
że nie jestem Żadną „Opieką naroaową”, alb zwy­
kłym śmiertelnikiem, który ogłasza, i i  każdego 
dnia jest w domn, aby nieść pomoć nieszczęśliwym.

W i ś n .  Jako człowiek lojalny nie mogłem 
cnodzić z tacą i zbierać pieniądze, a jeżeli mi ta- 
Lowe ktoś przysłał pod moją adresą, jako człowiek  
grzeczny nie mogłem odmówić prośbie.

P r z e w. Ale to wszystko nie wyjaśnia py­
tania, czy komisarz Sobolak spisał z panem pro­
tokół? W i ś n .  Przypominam sobie jak najdokładniej, 
kiedy otrzymałem cytację do policji. Wytłumaczy­
łem p. Sobolakowi, że „Opieką" nie jestem i czyn. 
ność moją oparłem tylko na przykazaniach boskieh, 
spełniam tylko siedm dobrych nczynków, które 
każdemn obywatelowi wykonywać wolno. Pan So­
bolak powiedział mi na to, kiedy pan nie jesteś 
„Opieką narodową, więc działaj w tym duchn dalej 
i bądź zdrów. PóŻDiej na pogrzebie dyrektora 
gimn. polskiego Oskarda, spotkałem się z p. Smi- 
dowiczem, dyrektorem policji, zapewniałem go, że 
nie jestem  „Opieką”, składek nie zbieram, owszem 
wielkie nsługi wyświadczam policji. Co miesiąca 
bowiem oddawałem w ręce policji kilkn osznstóe 
i łajdaków. W sprawozdaniach moich często czytać 
było można, i i  jakiegoś złodzieja oddałem policji. 
W ysłuchawszy mnie p. Smidowicz, upoważnił mule 
i ośmielił do dalszej roboty, przekonałem go bo­
wiem Że robiłem le8alnie.

R a d c a  s ądu  p. J a s i ń s k i .  Mówiono pann : 
Czyń pan dobrze, ale składek nie zbieraj. Stoi to 
w niejakiej sprzeczności z pańską odezwą z 7go 
września. Między innemi powiadasz pan: „Opieka 
rozwiązana, ale ja  wam wytrwam do końca, cho­
ciaż bez przywileju rządowego W kole moich przy­
jaciół będę zbierał fnndnsze, abyście we własnej 
ojczyźnie nie pomarli z głodn. Mogłeś pau przecież 
w tej odezwie powiedzieć, że jeżeli ktoś dobro­
wolnie przyszłe pann pieniędzy, będziesz je  dorę 
czał nbogim. Takie dobrowolne przesyłanie pienię­
dzy nikogo przed kratki sądowe postawić nie mo­

że. Byłby to oczywisty stosuueK zauiama, niepo- 
trzebnjący kontroli. Wszystkie jednak okoliczno­
ści, jakie się w  przedstawiają, wskazują, ies pen 
zbierał składki pod kontrolą tych samych esóŁ, 
które pierwej należały do zarządn „Opieki uaro- 
dowej” , Stoisz pan więc przed sądem nie za uczyń 
ki chrześciańskie, lecz za nieuszanoranie ustaw.

W i ś n .  To co pisałem w odezwie było tylko 
frazesem. Ja  jak piszę, to z natchnienia, zwykle 
nie Czytam nawet tego, jak każdj antor, gdy nie 
wie co pikke, to n r  się' wtedy najlepiej ndaje. Od 
powiadam tylko za fakta, nie za styl. Powtarzam 
więc. że żadnych składek nie robiłem, uikogo o pie­
niądze nie prosiłem. Moja pozycja była ta k a , że 
nie mogłem nawet do składek wzywać. Jak byłem 
w Towarzystwie Opieki narodowej, a Towarzystwo 
nie miało grosza , aby zapłacić czynszn, to ci pa­
nowie wiedząc, że ja  dnszą i ciałem służę Towa­
rzystwu mówili nie raz : Wiśniewski rzuć no się 
gdzie i przynieś ze 300 zlr. Mogłem to wtedy n- 
czynić, be miałem mandat. Udawszy się do Źorża 
lnb Drezanera, powiedziałem, daw aj, bo nmierają 
z głodn, i dali. Teraz się pozycja zmieniła, nikt 
mi mandatn nie dawał. Gdybym przyszedł do kogo 
z wezwaniem, mógloym napotkać na zuchwalca, 
któryby powiedział: dam, ale tobie nie nfau.

P. J a s i ń s k i .  Wyrażenie w odezwie „w kole 
przyjaciół będę zbierał fnndnsze, abyście z głodn 
nie pomarli”, to wyraźne wezwanie do składek. Je­
żeli osoby obce dają pann pieniądze, abyś je w ich 
imienin rozdał, to dali te pieniądze nfając pann, 
nie potrzebowałeś więc osób trzecich do kontroli? 
W i ś n .  Ja  nie mogłem zbierać składek, lecz mu­
siałem przyjmować, co kto przysłał. Zapewne, .zczycę 
się zaufaniem, lecz nie jestem człowiekiem dzisiej 
szym. Nie słyszałem jak miotano niesłnszne zarzu­
ty : ten złodziej, ten szpieg. Ja  ceniąc honor nad 
wszystko a pragnąc synom zostawić czyste nazwi­
sko mnsiałem nprosić kontrolę.

P. J a s i ń s k i .  Dlaczegoś pan właśnie do tej 
kontroli prosił tych osób, które należały do zarządu 
Opieki narodowej? W iśn . Żyłem z niemi w przy­
jaźni, ci panowie posiadają znpełne zanfanie w na 
rodzie. Zresztą wybrałem icb, bo mi się tak podo­
bało, gdybym był wybrał innych byłby się sąd py­
tał, dlaczego nie wybrałem tych panów.

P r o k n r a t o r .  Czy w sprawozdaniach swoich 
nie nżywałeś pan wyrażenia; dziękuję za jnż a 
proszę o jeszcze” ? W iśn . To mój sposób pisania, 
nie nważam w tym nic karygodnego.

P r o k n r a t o r .  W kwitarjuszn znajdnję n& 
końcn dwie pozycje. Proszę mi powiedzieć czy te 
pieniąc ze nadesłane zostały wraz z kwitarjnszem ? 
Wi ś n .  O ile mię pamięć nie zawodzi, kwitarjnsz 
przyszedł bez pieniędzy, co łatwo dójść można, gdyż 
każdy grosz był drnkowany. Jeżeli Pomianowski te 
pieniądze przysłał, to były wydrnkowane, a je ­
żeli nie przysłał, to nie były drnkowane.

Po kilko jeszcze wyjaśnieniach, które pan Wi­
śniewski dawał na pytania obrońców, przystąpiono 
do przesłnehania p. Walerjans Podlewikiego,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

,  1 wow. -Czren. Jassy
Banku bip. gal. po 200 zł.
II. LiBtyzast. za 100 zł.
Tow. to ód. gal. 5 pr.

.  „ 4 pr. w. a.
» .. » ■ Pr- okres-

Banku uip. gal. 6 pr.
Gal. zakl. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 15 lat .

DI. Oblkgi za 100 złr.
Indnmnizacyjne galic.
Poi. srą). z r. 1878 po 6 pr, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowe
IV. Monety. 

Dukat holenderski 
Dukat ;e._rski 
Napoleondor 
Pół in peijał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
fcreero

(za 100 złr.)
Bant. austr. w bankn. & ]

„ ,, w sreb 6
1839 całe losy (m. 

fi S 1889 \  losu 9 
* Ł 1864 po 250 zł. 4 ] 
£*« 1860 s 500ił.w.a.5] 
£  o iseu „ 100 „ „ , 

1864 „ 100 „ „ „ 
Listy tast dom po l2Cf pr
Obljg. indu., hm. IŁ 
Galicyjskie 
Bukowińskie 
lane imbiiczne po;

Węg. soi. pre.fl.po 100 złr 
Turecka poi. kol. po 400 fl

Akcje bankowe.

J tacą ąuaji:
rcr. » .  A

233 50 
134 50 
249 75

235 fO 
36 50 

251 75

87 SO 
7 &6O 
87 80 
32 60 
98 75

88 50 
79 50 
88 50 
93 25 

100 tO

90 30 91 -

87 4-j
12 — 
16 75 
1 5 -

88 10 
13 25 
16 75 
16 50

5 10 
5 15 
8 85 
8 92 
160 
151 
1 62 

101 —

5 19
5 75
8 91
9 8 
1 68 
113 
1 63

102 50

70 20 
74 80 

,261 
2c6 50 
i( 6 30 
1 1 2 -  
U 7 — 
1 3 4 -  
l f 6  76

7060 
74 60 

263 
2 3 6 -  
105 n  
11215 
117 26 
134 55 
127 —

87-40
8 7 -

87 80

10125 
. 81 — 
. 53 76

100 70 
81 26 
5410

) 12125

. 220 75 
D|222 25

12160 
107 — 
221 — 
223 -

em. 40 p i.....................
,uco-Wijgier. po 200 ti

em. 40 pr....................
bank hip- po 200 ił  

em. 80 pr. . . .
G sl. bank dla band. i przem

po 200 z łr...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200z{ 
Ga', bank kraj. po 200 złr

em. 50 p r....................
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. auet . po 600 zi 
Banku poważ, ans.po 200zrr 
CJnionbank po 140 złr. 
Verein»ban| po2iA) zi.o.4Gp. 
Verkehrsbank po w.po 200zi 
Wied. bankyor, po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alibidzkiej po 200 złr. sreb 
Dniestrzańskiej „ a
ifiiibiety ,  tu. >
Ferdjuandz półn. po 10'0 

złr. m. k .
‘'tsiu). J ós. jtr.. w a
Kol gal.KarL. po 200zhn.. 
Lw. 9 t: j»f- - 1 
M ir. & ! .(cert.)poDCO złr.a 
iu s t.p  iłn.zacb.po 200 zł.ar 

„ „ lit. B. po 200 zł. Sr
findolia po 200 złr. s. r. 
iisdmiogr. po 200 w. a. *r 
Staitseisb. Ges. 200 zł. n. a 
Siidbaim po 200 zł. srebr. 
framway wied. pi 20o zł 
Wąg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. g 

„ wach. (Ostb.) po 200
złr. w. a .....................

a zachód. (Wontb.) po 2C* 
złr. w. a. . . .  .

Aki„e przemysłowe.
Budow.Tow.austr po 200 zł

a Wied. „ 100 „
_ tanich pom.po 100 z

Listy zastaw. (zaloOzl.
Boden cred. allg. 5st.6pr.sr 

,  spła-. t. 38 lat b p wa 
Gal. '1 ow. kr. ziem. 4pr.w.a 

» jo ó Pr- w. a. 
Galic. bank lup. 6 pr. w. a 

Zak kr, włość. 6 pr w gl

7 0 -

2<9

745 IV 50 -  

40 I 40 50

955 -

100 25

88 50 
103 -

72 -  

1(9 30

1855
57 

234 50

151 -  
0 -
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120 -

125 75
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130 —

11 50 
22

96 60
87 25 
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88  -  

9 2 -  
99 60
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100 50

SO -  
104 —

73 —

60 5

180

1860
58 _
35
36 _

162 1_ 
71 _

50 
l« f2 5  
12! _

[26 Z

ó4 50 

l30 50

12 _
22 25

9 7 -  
8o —

£2 50 
ICO —

B ant nar auwtr, m. Ł 5 pr 
a ,  a W, a.

Obligacje piertn:zsń- 
atwa k o ie j . (z a  100  z łr  
,«lbrćjhta.poSOOzł.&p. 100; 
Alfóldz. aOO xł.5 pr. sr w a 
Ozoekii z.SOO zł. 6 p. sr. w s 
Driestrzańuka 300 „ „
Elibiety po 5 p i . srabr vf s. 

em 1862 5 pr
eta. 1870 9 pr
•swn 1 h79 11 p ■

Perdynauda potu. 6pr. in. k 
u „ & pr. Wa a
„ s 6 pr. sr.

•lal Ł  L. 300 zł.o pr.sr.w.a 
„ U . em. 5 pr. ..
„ f i l .  em. 1371 3 )
„ lY.em. a 300 zł. 5pr, 

Lw. Oj sr. Jas. 1. oin. -’86 
300 zł. 5 pr. srubr.w.a 

Lw. Cze;. Jas. II . 6;a . 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw.C er. Jaz  III. em. 18&b 
300 zł. 5 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. Jw . IV. em. j 8,2 
300 zł. 5 pr. arel r w. a 

Rudolfa po 3X>zł Spr.sr.wa 
em. 1869 po 300 zł 

6 pr. srebr. w a 
„ 1872 po 300 zł 

c pr. srebr. w. a. 
Siedmgroiiz. 600 fr 6 pr.

Pcpiery loteryjne (szt. 
Aak.kr.d.kand.i prz.po JOO z 
Klary po 40 złr. m. k 
Keghmcb „ W ,

po 20 złr. 
Ralffy ,  u ,
ibUdolla jo
k». Salm * IG * *
i i .  Geuoia B 40 ” 1
itan is łavr.(poi.)po-jozI.Wa
Waldsteiii p0 20 z ł u- p 
Windiszgratz p0 20 i i . ' „
Dewizy (Sraioti „tsnc.) 
Berlin 100 tal. 
f ta n ifu r t  lGOzł. (saddeuf. 
HajuburgUI Utark.
Lradyn 10 ft. aterl 
Bary i. 100 frank.

L  . |

9740 9760

W niedzielnym nnmerze Gazety nmieścić mo­
gliśmy jnż dla czytelników lwowskich następąjącą 
wiadomość;

„\V sprawie pp. Wiktora Wiśniewskiego, Wa­
leriana Podlewskiego i Alfreda Młockiego proku­
rator państwa wnosił na uzuauie winnym występ­
ku przeciw poiządkowi i spokojowi publicznemu 
p. Wiktora Wiśniewskiego i zastosowanie do niego 
kary scisłego więzienia 3 do 6 miesięcy, zaś co do 
pp. Podlewskiego i Miockiego za popieranie za­
bronionej czynności ua zastosowanie kary pie­
niężnej 50 do 300 złr.

Po 8-godziunej rozprawie a następnie po 2- 
godzmnej naradzie Sąd krajowy o godz. 11, w nocy 
zawyrokował jak następuję' Wiictor Wiśniewski 
winnym jest, że po rozwiązaniu towarzystwa Opie­
ki narodowej kontynuował dalszą działalność tego 
towarzystwa przez przyjmowanie składek i dekla­
racji do składek, przeto winien jest występku 
przeciw porządkowi i spokojowi publicznemu z 
§. 297 ust. kar. i skazuje się go na podstawie 
tego §. jako też przy zastosowaniu §. 278 mu 
10 dni aresztu, tudzież na zapłacenie kosztów 
postępyw&nia karnego.

Co do oskarżonych Walerjana Podlewskiego 
i Alfreda Młockiego uwalnia się ich od oskarża­
nia, iż się podjęli i dalej prowadzili czynności 
Towarzystwa Opieki narodowoj, rozwiązanego przez 
rząd, tudzież uwalnia się ich od oskarżenia, iż 
po rozwiązaniu towarzystwa Opieki narodowej 
dalej w jego duchu działalności nie przestali.

Obrońca p. Wiśniewskiego dr. Popiel, aczkol­
wiek znajduje, że wyrok zapadł w skutek mylnej 
interpelacji w tym wypadku ustawy oświadcza, że 
klijent jego przyjmuje karę, uprasza jednak aby 
sąd odsiedzenie kary odroczył na 6 tygodni, po­
nieważ p Wiśniewski uwięziony po słabości po­
trzebuje poratowania. Prokurator oświadcza, iż na 
wniosek obrońcy odpowie na tajnem posiedzeniu, 
które ma się dziś odbyć.”

Dziś (21, t. m.) dowiadujemy s ię , że zaszły 
takie trudności w puszczeniu pana Wiśniewskiego 
przed odsiedzeniem kary na wolność, że tenże nie 
cLcąc tracić czasn, postanowił odsiedzieć zaraz 
karę.
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Kronika miejscowa i zamiejscowa*
— Nz wystawę obrazów w Narodnym domn” 

przybyło kilkanaście obrazów, pomiędzy niemi jest 
obraz Walerego Eliaiza* przedstawiający „Męczen­
ników Unii na Podlasiu.” Jest to nie zawodnie naj­
lepszy z oDrazów tego artysty. Skomponowany i 
narysowany wybornie, koioryc meodznacza się v,iei- 
ką świetnością barw, właściwy, jednak przeamioto- 
wi. Obraz rodzajowy Szembeka ł Poznańskiego 
przedstawia kooiety na dziedzińcu szarego zamkn, 
różnie ngrupowane. Po raz to pierwszy malarz ten 
przadstawił swą pracę na wystawie lwowskiej. — 
Świadczy ona o wielkiej technicznej wprawie i 
nie pospolitym talencie. Szerabek jest wnnkiem je ­
nerała z 1831 r. J. Jaroszyński przysłał dwa obra­
zy, — Powstańców pędzących na wozie chłopskim 
w lesie i odstrzeliwających się Moskalom i Prze­
prawę przez Wisłę o zachodzie słońca. Oba obrazy 
ładne. Szermentowsk. z Paryża, nadesłał krajobraz 
„Przechadzka w parkn” dwóch młodych kobiet, 
malowany doskonale jak wszystkie obrazy tego ar 
tysty. F. Tepa nmieścił na wystawie śliczną akwa­
relę, wyobrażającą portret rannego bohatera z pod 
Salichy (podobno to p. Mazewski). Grabiński przy­
słał z Krakowa dwa widoki; Sidorowicz przysłał 
znownż widok. Gramatyka Antoni z Krakowa na 
deslał ładny obraz wyobrażający Wincentego Ka 
dłnbka nad spalonym skarbcem w Krakowie. Ró 
wmeż piękny jest obraz W, Łuszczkiewiczs z Kra­
kowa. Przedstawia on Bekwurka grającegc ua 
skrzypcach przy organacn caórn kościoła Domini­
kańskiego.

— Piękny ktąjobcaz pędzla Bolesława Łaszczyń- 
skiego w Rzymie, przedstawiający widok Sorrento 
nad zatoką Neapoliiańską, znajdnjący się na wy 
»ta wie 1 obrazów w „Narodnym 1 domn”, nabył na 
własnoś* dr. Eug. Ea-ol Lewakowski.

— Wczorajsza Gazeta lwowska donosi: .TJŁj 
pan namiestnik spędził noc z soboty na niedzielę

spokojnie i pokrzepił się dłnższym snem. Przez cały 
dal iu wciuiajszy miał się znacznie lepiej, a prze­
bieg słabości przedstawiał pocieszające objawy Le­
we skrzydło płac, którego czynność przedtem była 
utrudnioną, lozpoczęio swobodnie proces oddeebania. 
Woda nstąpiła z kosza piersiowego na szerokość 
dwóch palców, szmer w worka sercowym ustał. 
Mimo Laszln i rozdrażnienia nerwovegt JE. p. na­
miestnik czuł się pokrzepionym i znacznie silnioj- 
rzym. Apetyt, którego dłngo nie było, potzął po­
wracać. Noc dzisiejszą ipędził chory mniej spokoj­
nie i sen był przerywany — mimo to stan sił i 
dziś.aj j s i t  zadowalającym.

— W Kisielce podezas zabaw stoi zwykle bar­
dzo wysoki słnp a na tym zawieszone kiełbaski i 
t. p. przysmaki, lnb też inne przedmioty, które 
zdobywają sobie chiopcy, mogący ich sami dostać. 
Otóż zdaczyło się tam przedwczoraj, Że jeden z ta­
kich chłopców, leząc na ten słnp, spaał z dwnpię­
trowej prawie wysokości i złamał sobie podobno 
krzyż. Nie potrzeba udaje cię dowodzić, jak  nie­
stosowną jest pedoona zaoawa.

— Samobójstwa zaczynają być we Lwowie na 
porządkn dziennym. Onegdaj otruła się znown pew­
na młoda panienka, a powodem była melancholja 
od dzieciństwa. Nie notnjemy jnż nawet tego ro­
dzaj n wypadków.

— Wycieczka urządzona przez Tow. rękodzieł. 
Gwiazda” do laskn Krzywczyckiego w niedzielę,

wypadła nadzwyczaj zadawainiająco. Przescło 5000 
osób wzięło ndział w tej zabawie, która do godziny 
10 tiwała. Ochocza młodzież tańczyła w kilkaset 
par — chóry przyśpiewywały, a wieczorem powró­
cono przy odgłosie mnzyki do miasta.

— Towarzystwo gazowe wyprawia nam tak czę­
sto karkołomne twe naprawki psnjącycii Się rnr i 
łapanie nciekającego gazn, że pomimowoii mnsimy 
narzekać na tę niedogodność wyrządzoną pnbliczao- 
ści przez wyrywanie wzdlaż nlic całych pojedyn­
czych kamieni, i pozostawianie icb po kilka dni i 
w kiUn nlicach równocześnie, tak że w rrieln miej­
scach komnnikacja jazdy naraz nstaje, a piesi 
mnszą choreograficznemi popisywać się sztokami, 
nie chcąc się co krok wywracać. Nibdusyć aa tern, 
ale w skntek tych częstyeb naprawek, brak cały się 
pjujij, gdyż wkiadanie napowrót wyjętych kamieni 
dokonywa się niedbale i powierzchownie tylko. Głó­
wną zaś winę tej niedogodnoi ci przypisać należy 
na&zemn nrzędowi bnaowniczemn, że przy zakłada­
nia rnr gazowych, nie dopilnował i nie przekonał 
się czy te rnry są dość silne, i czy przy spojeniach 
hermetycznie są zwarte i dobrze zakitowane.

—  Skarżymy się często na złe drogi gminne 
krajowe, powiatowe, a nie myćlimy o tern, że ma­
my pod samyiu Lwowem drogę rządową, bity go­
ściniec przed którym nie powstydzi się najgorsza 
n a r i t  droga antonomiezna. Gościniec prowadzący 
ze Lwowa do Żółkwi i Ruwy, jest w tak okro­
pnym stanie, że trnono uwierzyć, ażeby pooobuy 
stan istniał w pobliakości wielki.go miasta, pod 
okiem wiadz mających nadzór nad drogami rządo 
wemi. W czauie zamieci śnieżnych zły stan go­
ścińca aałby się wytłumaczyć choć nie ubprawie- 
dliwić, ale obecnie w porze najpiękniejszą), to jnż 
nie do darowania. Jamy, wyboje, brak wszelkiej 
naprawy, czynią przebycie, osobliwie kawałka tej 
drogi ode Lwowa do Zboisk, prawdziwą tortnrą. 
Przypominamy, że nie pierwsza to ikurgu o tę 
drogę. W sejmie interpelowano zeszłego rokn ko­
misarza rządowego w tym samym przedmiocie. P. 
komis a' j rządowy odpowiedział., że w istocie stan 
drogi jest bardzo zły, lecz j|e wystano inżyniera, 
by postarał aię o częściową prtynajmnej naprawę. 
Być może, że tę naprawę rozpoczęto gdzieś na gra­
nicy Królestwa Polskiego; kiedy zaś wystany pan 
inżynier zmiłuje się nad tyn), co ze Lwowa do 
Żółkwi jadą, Bóg raczy wi«dzieć. Frekwencja na 
tej drodze jest może największą z pomiędzy frek- 
wencyj drag do Lwowa wiodących. To też należa­
łoby mieć o tej drodze szczególne staranie. Tym­
czasem nic nie działają władze w celn naprawie­
nia złego, jakkolwiek materjału do naprawy wido­
cznie nie brak, bo obok drogi znajdują yęsto 
urzyzby szutru, które jednakże leżąc tąm od nie 
pamiętnych czasów, porastają ziemią, &.djr tymcza­
sem podróżnjący rozbijają sobie wózki, Kaleczą ko­
nie i nadwerężają członki. Przypominając władzom 
dotyczącym obowiązek widocznie zapomniany, wo­
łamy o rychłą pomoc.

— S iy p e n o jn  o  stypendja z fundacji ś. p, 
Jana Towarnickiego po 200 złr. w. a. roeznir., n- 
biegaio się 224 nczniów szkół publicznych średnich 
i wyższych. Nu mocy uchwały Wydzlain kruśytf^go 
z ls . czerwcu r. b. I. 6923, ot'zmali takvweVa)> 
Leon Zarzycki, nczeń V. rokn wydziału lekarskiego 
w Krakostie. b) Stanisław Franciszek icjtrń 
IV. rokn wydziału filozoficznego we Lwowie, c) Hi 
chał Orłowicz , uczeń IV. rokn praw we Lwowie 
d) Felicjan Władysław Skwarczyński, nczeń 3. rokr 
akaaemji technicznej we Lwowie. Opróżnione po 
Skwarczyńsklm stypeadjnu o rocznych 157 zł. 50 ct 
otrzymał J a r  Antoni Rzshak, nczeń II. rozn aka 
demji technicznej we Lwowie.

budżetu. W  innych pismach w ęgierskich nie na­
potykam y tej groźby, zdaje się przato, że je s t  
tc  tylko artyku ł, zamówiony przez ajen ta Krn 
powskiego, k ró ry  właśnie przybył do A ustrji z 
powoda acnw aty. nżycia sta li spiżowej Uchati- 
nsa a nie Z roppow skiej nc, nowy m aterja ł dział 
austrjackich.

P o p ło c h ,  jak i zapanow ał p o m i ę d z y  
d z i a t w ą  s z k o l n ą  na Szląsku i w P ruśaćh 
Z achodnich, udzielił się także i k s i ę s t w a  P o ­
z n a ń s k i e m u .  Powodem do tego są rozm aite 
dziwne gadki. To opowiadają, że cesarz niem e- 
cki p rzegrał do cara moskiewskiego 50.000 ja- 
snowłesnych dziatek, k ióre mują być wybrane 
z pomiędzy polskiej lndności; tc  znowu opowia­
dają o zaprzedaniu dzieci djabłowi, mnrzyuom 
i tema podobne dziwolągi. Lud wzburzony i za ­
niepokojony nienstannemi prześladowaniami, 
chw yta skwapliwie w szystkie te  pogłoski. W ła ­
dze s ta ra ją  się przekonać lud i niedorzeczności 
krążących wieści, ale z trudnością im się to u- 
daje, zw łaszcza kobiety, straciły  wszelką wiarę 
do władz niemieckich.

D w ó c h  r e d a k t o r ó w  Kurjera Posnań- 
skiego s k a z a n y c h  z o s t a ł o  za przyjm owa­
nie sk ładek  na pokrycie procesowych kosztów, 
nadto nakazano im około 400 m arek zapłacić 
do poznańskiej kasy ubogich.

Kijowski Telegraf donosi, że w Kijowie od­
była się 16 b. m. o 6. godzinie z ran a  ścisła 
rew izja w gmachn uniwersyteckim . P rze trzą  
śnięto w szystkie zakątk i domn, zaczynając od 
strychu  i kończąc piwnicami. Co za powód tej 
rewizji, nie wiadomo. Szukano wszakże, jak  
powiadają, osób.

Londyńskie pismo Wgjerod dowiaduje się, 
że komisja śledcza w P etersbu rga pod przewo­
dnictwem Slezkina i Zychaiew a, przygotow ała 
już m aterjał potrzebny do wytoczenia procesu 
uwięzionym w zeszłym  rokn z powodu knowań 
socjalistycznych. Prawdopodobnie w krótce ro z ­
pocznie się i proces.

W ied e ń  21. czerw ca 1875.
godiitua 10- fcunnt 50 prned południem.

Akcje kred. 219.25 Angl«-anstr. 120 —
Uuionsbauk 100 20 . Vereinsbank — .—
Kolei Kar Lud. 234 25, Kolej połud?.. 101 75
Franke-auttr. — .— . Ban tan. 1 --
Losy z r. 1860 — .—. Oblig. indem. ---
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. ---.---
Ostbahn — .— . Napoleondor -- .---
Rubel papier. —.— . Usposob. bez rnchn.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  21. czerw ca 18T5.

godzina 2 . minut 30 po południu.
Akcje fran.-aus. 39 50 Węgier, kred. 222 50
Anglo - austr 121 — . Unionsbank 101.50
Kolej Ear. Lud. 234 50 Nordbaun. 196 —
Kolej połndnio. 101.25. Kox< Alffid. 133 —
Kolej Elibiey 179.— . Koiej Lw.-ezer 135 —
Węg. Nordotstb. 125.—, ) e, nlua Bank —.—
Wiener* Banges 2 ? — Węg. Ostbahn. 52.—
Gal. indsmniz. 87.50. Iiosyz r. 1864 134.—
Franeo-E.-Bank 5950. Yerkehrsban 89.—
Losy tureckie 54.—. Bsnbank-Act. 11 25
Kolej państwow. 282.— . Bankrerein 104.—
Wiea. Bander. 22.50. Loey wągier. G i.75
Jsposobieuie silne.

Berlin, 19. cuerw Rusz, Banlmptęn 280.60, Cre­
d it A et 3&6 50 Lomoardon 183.50 Gaiiz.«»r 105 75 
StaatuLahn 309.50 Rum&nier 34 80 Oesterr.-Bank- 
noten 183.90. Usposobienie: —.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ie d e ń  21. czerwca. (Telegr. Gaz. N ar.) 

Na dzisiejszy targ przyprowadzono 2536 galicyj­
skich 1831 z innych prowincyj, razem 4367 sztnk 
wołów. Za galicyjskie płacono pb 27 złr., najwyżej 
po 28 złr. 50 ct. a za węgiersKie po 30 złi a. w 
za cetnar. Sprzedano w zystko. Spodziewano >ą 
ceny jeszcze wyższe.

Krzysztofowie*.

Ostatnie Wiadomości.
Korespondencje cze~mowieckie pism cen 

tralistycznych zapewniają, że o statn i dwaj 
Niemcy, profesorowie wszechnicy lwowskiej 
przeniosą się na wszechnicę czerniowiecką, tu ­
dzież, że na stuletnim  ju b ile r jzu przyłączenia 
Bukowiny do A nstrji, i na otwa"cin wszechnię; 
czerniowieckiej reprezentow ać będzie cosarzi 
który  z a rcyksiążą t, zapewne arcyks. W ilhelm 
i że tow arzyszyć mn będzie także kilkn mi 
nistrow.

Ostatni telegram  z B erna d. 19. bm opie 
w a . „Aresztowano tn  dwócn o: •guanzator iw zmo 
wy, k tó rzy  kazali w kilku fabrykach robotni 
kom przysis dz, że nie w rócą do roboty, dopóki 
ta ry fa  norm alna p rzy ję tą  nie będzie. Zmowa 
przybiera ogromne rozmiary, gdy- zanoś: się 
na zap izestan ie  roboty w innych  takżem iastac  
fabrycznych, jak  w Libercu (Reichenberg), Biel 
sku i Jkgerndorfie. A gitatorow ie już przed kil 
ku tygoduam i o b je tiżaL  pfv qk*ągr fabryczne 
a  to tak  cicho, że fabiyganci berneńscy weale 
się nie obawiali zmowy. Opowiadają, że nade 
spła tt  znaczna sam a w pieniądzach angielskich 
(ćży nie z B erlina ? — p. r. G. N .j, i robotnisy 
są  na  ośm tygodni w pieniądze zaopatrzeni.

Ogromną senzację sp rrw ił arty k u ł Pester 
Lloyda z d. 19. b. m., zapewniający, że d e l e ­
g a c j a  w ę g i e r s k a ,  do k tórej tym razem 
wejdą i członkowie b jłb j L w icy węgierskiej, w 
kaden sposób n i e  p r  z y  s t a n V e  h a  * p o d ­
w y ż s z e n i e  b u d ż e t u  w o j s k o w e g o ,  a 
jeżeli rząd  chce innanszów  na sprawienie no­
wych dział, to  niechaj okroi inne pozycje tego

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
we wtorek d. 22. czerwca 1875
ŻYCIE PARYSKIE

Operc komiczna w 5. aktach Henryka Meilhac i 
Lndwika Halery, z mnzykę J . Offenbacha. 

O S O B Y .
P. Dobrzański. 
P. Koncewicz. 
P. Mikulski.
P. Zboiński.
P. Kwieciński. 
P. Fiszer.
P. Koncewicz. 
P. Nowakowski. 
P. Wojnowski. 
P. Nowicki.

Baron de Gondremark 
Brazylij czyk 
Fricl 
Prosper 
Bobinet
Rani de Gardefen 
Urban
Józef, przewodnik 
Gontran
Alrons, słuiący Ranla 
£afonowa Krystyna de Gon-

dremrrk Pna Szirer.
Pani Qnimper de K aradec, 

wuowp 
Panlina )
Metella )
Gabriela
Pani de Folie Verdure 
Deonia 
Klara 
Pokojówka 
Lndwika

Pnf. .German.

Pna Wajcówna.
Pni Dobrzańska. 
Pni Linkowska.
Pna Zion.
Pna Ąeber.
Pna Świętosławska. 
Pna Heger.

Rzecz dzieje się w Paryża ze naszych czasów.

Początek o godzinie 8<uej.

Pociąg;] k o L y o w e :
O dchodź. .

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
Wreczór 1 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
nlowiee: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48, m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w południe. Do Pod- 
wotoczysk i Brodów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja, codzien­
nie o 7. godz. 99. m. ranę, prócz tego we 
wtorek, czwartek i nfezdielę o 8. godz. 20 m. po 
południa.

P r z y c h o d z ą : 
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. u‘. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50 m. 
rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. gudz. fi. m po południu. — 
Z Podwołoezysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południn i 10. godz. 58. m. w 
hocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; próci tego w ponied«Wek, środę i piątek 
•  8 gedz. 5. m. rano.

Z  Poćzam czA  . 
odchodzą do Podwołoezysk i dc Brodów : o 11 g. m 
2. w nocy i 12. g. 26. m. w południe.

I s  a J e s ła n e ) .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 

i zamyślają knpować zegarki złote lub srebrne i 
łańcucki ?’0iJt, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, Rottenthnrmstrasse 9, na­
przeciwko Wolizeile i nałacu arcybisknpa. Ceny 
najtańsze w. monarchii

L1EBIG COMPANY s
Fleisch - Extract

a u s  F r a y - B e n to s
C entral-D epot: W i e n ,  l.,  W o l i z e i l e  6 — 8

CARL BERET, k. k. osterr. Hoflieferant.
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Kawa i Cukier
po znacznie zniżonych  

cenach we Lw ow ie
ty lk o  u

JULIUSZA lub WILHELMA 
A D A M A .

20.19 1 —
: ^ P P P P 0 '

Dr. K nlebynicki
2f»03 o p e r a t o r ,  2 -2
m ieszna przy u licy  O rm iań ­

sk ie j 1. 3. piętro 11.
o rd y n u je  od 2 - 3  po p o łu d n iu .

LOKAJ, p o s ia d a ją c y  n a j c h lu  
b n ie j s z e  św ia d e c tw a ,  
t a k  co do swej z ręcz  

ności,  j a k o te ż  n ie  n a g a n n e g o  p row adzę ,  
m a  się, p o s z u k u je  s ł u ż b y  we L w ow ie  

.b n a  p r o w in c j i .  W ia d o m o ś c i  udzie l i  
g r z e c z n o ś c i  p .  J .  w A d m in i s t r a c j i  

G a z . Narodowej.

! g%ST I n i p t u c n c i o  (<.ut.-: i.ienu>! 
-iryiu. •ilości1 j t o l u o j o .  s f r y k l a -  
r > ,  u p l a w r .  r • w ni,' wszelkie: 
s h ł b o ś i t i  l a  je > n i i ic / .c t które t 

‘powodu oięr olyk 1 l’.u i kuracji naj- 
Umr.rnie)sze skutki za sobą pociągają, 
{leczy podług iia.'doskonalszej metody, 
Igriiiitowule, prędko i pud najściślej- 
iszą dyskrecją litfił 19—?
jł, k a r z  p r .  m ed  c h ir u rg  i a k u s z e r
5 specjalista ; iab tci tajemnicz.

Jan  K u r piel
‘mieszkający przy ulicy Sobieskiego 
jX r. 12 pierwsze p ętro (dawniej Nowa 
jNr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
112. przed i od 2. do 5. po południu.

Na 'Ignorowane listy udzielani 
Iriidy i służę odwrotną pocztą tnedy 
Ikarnenta ir . i .

E a u ^ e M e l i s s e  des C a r m e s  

P. Boyer uolity Taranne, 14; w

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na pow­
szechnej wystmwiew Londynie w r. 18152. 
środek ten powszeennie znauy i używany 
w Pary i  u przeciw: cholerze, apop le ­
ksjom , sparaliżowaniu, zem dle­
niu, m igrenom, boleSci i rznię­
ciu w żo łądku , niestrawności 
i t. d. 1«37 1—22

Skład główny we L w o w i e w aptece 
p. P. MIKOLASCH, i w handlu galante­
ryjnym KAMII.A STRZYŹOWSKILGO, w 
Brodach w aptece p. K ullak , w Krakowie 
w aptece p Trauczyń -.kiego.

Trenerskie i iepliec
we Węgrzech.

Od dawna sławne cieplice siarczane od 29 do 32° R.
przeciw podagrze, reumatyzmowi, newralgiom, sparaliżowaniu, „lal„ 

ściom naskórnym i w kościach, syfilistycznym i szkrofułom.

Sezon od J. maja do końca września.
Dla dogodności Publiczności postarano się najtroskliwiej pod względem p o ­

mieszczenie, leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego-
Lekarze kąpielow i: Dr. EDWARD NAGEL z W iednia i dr. SEb. VENTU 

król. pruski radca zdrowia.
Z a r z ą d  z d r o ju  J eg o  E k s . b r .  S ina .

2149 20—20

Nauczycielka
do początków języka polskiego, niemie­
ckiego, francuskiego, muzyki fortepianu ' 
robót, poszukuje miejsca. Adres A . B .  
Kapuścińce poczta. 2825 1—8

*  H E R B A T Ę  £
Si ze składu 0 TRAUA ^
W 1 funt Kaisow 5 zł. h
2  1 funt Sansinskiej 4 zł. 2563 ,
Si poleca 'i—? p
W E .  W .  K r ó l i k o w s k i .  ^

L. 5691.

KONKURS.
Celem obsadzenia posady inspek­

tora poleji miejskie.) w Przemyślu 
rozpisuje się uiniejszem konkurs.

Z posadą tą  połączona jest płaca 
roczna 800 zł. i obowiązek kiero- 
wauia służbą w wszystkich gałęziach 
policji. 25 9 3 - 3

Kompetenci wykazać winui wiek 
nieprzekraczający 35ty rok życia, 
stan zdrowia, dotychczasowe zatru 
dnienie, odbyte studja, znajomość 
języków krajow ych, a szczególnie 
zupełną znajomość służby policyjnej 

Podania wnieść należy tutaj n a j­
dalej do 25. lipca 1875.

Magistrat miasta,
Przemyśl, d. 8. czerwca 1875.

Skład porcelany i szkła

E . G E B H / lR T A
we Lwowie,

polec* 2628 1—8

S Ł O I K I
n a  k o m p o t y  i  k o n f i t u r y
z czystego mocnego szk ła każdej 

wielkości

i łapki na muchy
po najniższych cenach.

Farmaceuta
poszukuje snstontacj? w aptece od 1. wrze­
śnia w Lwowie. Łaskawe oferty uprasza 
się przysłać pod litr . A . B . ,  Radziechów 
post restante. 2626 1—2

W Ó K i t i
dla dzieci

w wielkim wyborze bardzo wygodne 
na żelaznych resorach i żelazne koła, 
sztuka po 16 16.50, 17, 18, 20 do 
24 zł. otrzymał 2565 3 - 3

m agazyn
HENRYKA M tL L E R A

róg ulicy Halickiej Nr 6.
Łaskawe zlecenia z prowmeji u- 

skuteczniam odwrotną pocztą lub do 
ostatniej stacji kolejowej.

ss- s  sasa5*yr..*uv» - w- w ?

Wm KNAOST,
Wien, liCopoldstailt.

[ Miesbachg. 15, gegeriiiber d. kk. Atigarfen, I 
3*2 M edaillen.

I
0 O O O O O 5  O O O O O Q

‘ PROMES Y 1
na O

losy miasta Wiedniâ
G łów na w ygrana 2 0 0 0 0 0  zł. O 

C e n a  p r k i u e s y  & z ł .  5 0  c .  O
i stempel 2580 4 - 6  0

na losy kredytowe

|  jfeuer&pritzeii atler Sórteu, uarten- 
;5 1 spritzui, Gartenpum|:e.HĘ llydroplio- 
jjp re  odei W stserzubrillger, Źentrifu- 
' galpum pen, !: ■ .npen , Bnmnen-

pumpeu, Bier- ui.d Weir.pumpen ntc. 
Schlaache, Feuerenner von Hanf, Le­

der oder Kautschuek , Feuerwehr- 
Ausrustcugen. 

lllustrirte Kataloge gratis per Tost.

o o o o o o o o o o o o o

kantor wymiany 8
c. k. uprzyw. galic. Q

akcyjnego Banku Hipotecznego O
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  I  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszym i.

W szystk ie  polecenia z prow incji w ykonu ją  
się bezzw łocznie po ku rsie  dziennym . 2284 l i —

i o o o o o o o o o o o o o o o o o o

letnie powodzenie skuteczne udouodniło 
m< wątpliwie, że profesora T h td o

Cebulki na porost brody
są najlepszym  i najpewniejszym  

środkiem  kn  otrzym ania p ięknego porostu brody.
W ielka ilość mężczyzn, nawet najwyższych stanów zawdzięcza temu 

środkowi posiadanie pięknej brody.
Tenże podnieca porost nadzwyczaj szybko, a nawet 161etnie mężczyźni 

otrzym ają w krótkim ezasie pełną i silną brodą, co dotąd stwierdzono ty ­
siącami świadectw.

Ponieważ niecni fałszerze pod tą samą nazwą podobne środki 
w nandel wprowadzają, upraszam na to baczyć, że każdy p a k ie c ik /y y ’̂  4 
opatrzony je s t obok wyciśniętą pieczęcią wynalazcy. \  sd.,_ I

Schwarzbach, 25. lutego 1875.
Do pana aptekarza Józefa  F ilrsta  w Pradze .

Dzięknję uprzejmie za cebulki na brodę, takowe okazały się praktycz­
nymi. Mogę je  każdemu najlepiej polecić. 2568 2—12

K a ro l J .  H ir t ,  m. p. przedsiębiorca budowli.
C m ii p a k ie tu  z p rzep isem  iiiy o la  2 ił. łO ct. i prteiylta pocitow, o 10 ut. więcej. 
PrŚwdliwa ilo nabycia we LWOWIE u [). Zvym. Kuclcera, aptekarza pod srebrnym ortem.

Realność
w  Chłopczycach przy Dołubowie, po 
wiat Rudki, V, mili od Sambora, 50 mor­
gów roli i łąk i 9 morgi pastwiska z b u ­
dynkami. do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod adresem A. C., poste re- 
stmite M08C1SKA lub ustnie na poczcie.

2624 1 - 3

Stare
OLEJNE OBRAZY

dobrego pęłzla i dobrze zachowane, są do 
nabycia razem  lub pojedynczo.

Ogladać można w handlu pana W J .  
Dworskiego, przy placn Halickim, gdzie 
również o cenę z właścicielem porozumieć 
się można. 2629 1 — 3

żółtej maści, angielskiej 
1 rasy, (legawiec) dobrze 

tresowany, jest do sprzedania u- 
I lica GRÓDECKA N r. 9 .  naprzeciw 

św. Anny. Bliższa wiadomość w po- 
| dwór u u p. D. G e rc z n k a . 1

Przy ulicy Piekarsiej jest

Realność
pod 1. 9, składająca się z piętrowego do­
mu i oficyny, ora placu pod budowę, do 
poluduia położonego, długości 14 sągów 
frontu, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela p. Teodor  
8 z a j n u k ,  ulica Chorążczyzny 1, 5 , na 
I. piętrze. 2588 2—3

Zakład hydriatyczny
Franciszka Medweja

w Sassowie
zaopatrzony w obfitą wodę źródłową, jest 

otwarty na lato. Traktjernia wyborna, 
spacery w lasach szpilkowych, poczta w 
miejscu, stacja kolejowa Złoczów.

2582 3—?

D i. Pattsona

Wata goścowa
uśmierza natychmiast i leczy szybko

gościec I reumatyzm
wszelkiego rodzaju, a to : bole w twarzy, 
pier3i, szyi i zębach, rwanie w g 1owie, i rę. 
kach, kolanie i członkach, w krzyżach i bio­
drach. 1805 8—8

W pakietach po 70 ct., w pół pakietach 
po 40 ct. w. a.

We Lwowie do nabycia w aptece pod 
Srebrnym Ortem Zygmunta K u te r -  w 
D r o h o b y c z u  w apt. L. Dobrzyńskiego.

I
l

głów na w ygrana 2 0 0 0 0 0  z ł. O 
fj Cena 4 zł. 35 i stempel, j]
O C i ą g n i e n i e  1. l i p c a .
O W ech slerg escb a ft

o „MERCUR*
ć we Wiedniu Woilzeile 13.
O o o o o o  s o o o o o O

A S T M
Duszność, Chrypka Katary, zadawnione
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastuiatyoznych p. Lcyassour , Ap 
tekarza , 19 rue de la Monnaie w Paryża 

Dostać można we Lwowie w aptece BP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kullak 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 1834 10—?

Praw dziw e,
tysiąckrotnie do­

świadczone 
e. k. uprz.

t r i *  s i  u  i i  n i
\  na wytopienie , szczurów  

) myszy domowych i polnych, J sk rzeczków  i  kretów , które 
/  wielorako podrabiane i jako prawdzi 
\  we sprzedawa' e bywa, jest jedy- 

a u  p raw dziw e do nabycia u 
M. Bartolotti, właściciela przywile­
jów, we Wiedniu, Neubaugasse 70. 

We I.wowie nie sfałszowane do nabycia 
w handlu p. F. IV. Królikowskiego, 
przy ul. Kopernika, 1. 1 , w P rzem y ­
śla  u Franciszka Gaideczki, w C zer-; 
niowcack u Ignac, go Schnirich. Cena 
większej dozy- 1 zł., mniejszej 80 C t. 
Zamówienia załatwiaja się za zaliczeniem.

2285 4 - 6

„PURITAS" nie jest żadną farbą ua 
włosy, tylko płynem do mleka podo­
bnym, który posiada tę cudewną włas­
ność, że siwo włosy odmładnia, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u  
14 d n i im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały. 

BPuritas“ nie zawiera w sobie żadnych 
pierwiastków farby. Możua włosy po­
dług upodobania wodą zmywać, na 
biało po wleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu 
farby się nie spostrzeżp, ponieważ

ars*’ „Furitas“ ■*
nie fa rb u je , ty lko  odmładnia. tak  
najbujniejsze włosy kobiece, jako tez 
włosy i brody u męłczyzn.

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 guldeny 
(przy przesyłce 20 ct, za opakowanie) 
i jest do nabycia za zaliczeniem po- 
pocztowem u producentów OTTO 
FRANZ & COMP. we W i e d n i u ,  
Marialiilferstrasse Nr. 38. 2060 9—12 

We L W O W I E  jedynie pra­
wdziwa do nabycia w apt. Zyg- 
liilUl.li U uckcra. Ludwik J a ­
nowski, w TARNOWIE u M. G ło - 
d z i ń s k i e o ,  w TARNOPOLU w apt. 
F r a n c i s z k a  J a m ro t  g ie w ic z * .

OSTRZEŻENIE przed fałszo­
waniem i naśladowaniem. P. T. od­
biorców uprasza się, dokładnie baczyć 
na naszą firmę, która je s t u spodu i 
na kapsli każdej flaszki zamieszczona.

BUCKEJ
tylko przez jedno żniwo używana — 
całkiem odnowiona jest zaraz za bar­
dzo mierną cenę, z powodu zwi­
nięcia gospodarstw a, do sprze­
dania. 2564 3 3

Bliższa wiadomość pod adresem , 
który wskaże Administracja „Dzien­
nika Polskiego. “

Zmiana, lokalu.
HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 

Ł .  I I .  M a łe c k ie g o
przeniesiona z ulicy Halickiej do nowo urządzonego lokalu 

w  Hotein Angielskim . 2630 1—12

R u r e a u  des H erm  DELAPORTE, A nw alts in Pmris
Nr. 23. S trasse St. Auni

O r f c k r f I i a i i < l l i i n s
im  Justizpalaste  zu  P arts, M ittw och den 4. A u g u st 1 8 7 5 , 

iiber die Herrschaft uud Wnldungen von

Smerek und Kalnica
iu Galizien, bestehend ans Ackergriinden, Wiesen, W.ildungen, Wohn- 
hiUisern und Wirthschafsgebftudeu, mit beilftufig 5.000 H e c t a r e u  
Bodenflacho.

P r e is  1 0 0 .0 0 0  F ra o c e n . 9684 1—f>
Wegen AusKuuften sich z fi wendm: an h errn  H e lap & rte  und 

an Herrn H e u r t e y , Advo-at Nro 13-4 Strasse Bonaparte in P n r is .

(Dział ubezpieczeń na życie.)

r  W y c ią g  ra c h u n k ó w  T o w a rzy stw a  wzajem , ubezpieczeń
w  K R A K O W IE .

Za czas od 1. listopada 1869 r. do 31. Grudnia 1874 r.

Rachunek zysków i strat.
Z ubezpieczeń kapitałów pośmiertnych. Z ubezpieczeń kapitałów na dożycie,

Stan majątku.

P n y c h ó d .
1. Zaliczki . . . złr. 307356 42

z tych unieważniono . „ 25183-31
pozostało zaliczek . . . .

2. Wpisowe . . . . .
3. Zadatki od unieważnionych polic
4. Escompt od szkód wypłaconych .
5. Procenta, kupony i agio .

Rwichód.
1. Wypłać, premii kontras. 

potrąciwszy prowizję
złr. 50094*22 
« 9504*10

Wypłacono ogółem prem ii kontrasekuracji
2. Prowizje agentów i akwizytorów
3 . K o sz ta  o rg a n iz a c ji . . . .
4. Koszta administracji, pensje, lokal, opał, 

druki, naleźytości rządowe itd. .
5. Wypłacone kapitały po­

śmiertne . . . złr. 58030 —
zwrócono przez Towa­

rzystwa kra. . . . „ 4000'—
6. Wykupiono polic za
7. Przepadłe u agentów naleźytości
8 . Fundusz na nieuregulowane szkody
9. Rezerwa i pr eniesienie zaliczek

Zysk *.
Ru/.Dział zysku.

20°/„ od złr. 65629 87 na fundusz rezer. 
17% „ zaliczki złr. 282173*11

jako dywidendę Członkom I. roku .
„ rezerwę zysków na dal3ze lata . 

z reszty dano renumeracji urzęd. 
do funduszu rezerwowego

Z y sk  Jak  w y że j

28217311 
666567 
1396 95 
43950 

21201|48

40590
22412
8868

26878

54030
1141

76
1360

91889

12
05
69

18

2951
47839

400
1312

31187671

39 
44
53
44246246 84]

65629 87

13125 97

50791

1712
65629,87

P r z y c h ó d .
1. Zaliczki , , . złr. 70466 46

z tych unieważniono . „ 6845-51
pozostało zaliczek . . . .

2. Wpisowe . . . . .
3. Wkładki na rentę natychmiastową
4. Zadatki od unieważnionych polic
5. Procenta, kupony i agio .

Rozchód.
1. Wypłać, premii kontras. złr. 2236*46

potrąciwszy prowizję . „ 353*29
Wypłacono ogółem premii kontrasekuracji
2. Prowizje agentów i akwizytorów
3. Zwrot zaliczek z powodu zapad, śmierci
4. Wykupiono polic za . . .
5. Koszta organizacji .
6. Koszta administracji, pensje, lokal, opał, 

druki, naleźytości rządowe itd. .
7. Rezerwa i przeniesienie zaliczek
8. Rezerwa renty natychmiastowej .

Z y sk :

Rozdział zysku.
20% od 720402 na fundusz rezerwowy 

8%  od zaliczki złr. 63620*95
jako dywidendę Członkom I. roku . 

rezerwę dywidendy na dalsze lata
z reszty dano renumeracji urzęd. 
do funduszu rezerwowego

Z y sk  j a k  w y ż e j

Kraków dnia 31. Grudnia 1874 roku.
Szef b iura

A. Piekarski.

63620 95 
895 40 

50000
155 

7378

1883
3606

319:64
17588

1999J52

5834 53 
49294(70 
5173161

623 49 
446619

50
623 32

122049

114845
7204

1441

77

75
0 2

02

5089(68

673 32
7204 02

9.
10.

11.

12.

13.
14.
15.
16.
17.
18.

Stan czynny.
D łu ż n ic y ............................................................
Koszta organizacji do odpisania ) w Jatach
Prowizje akwizycyjne 
Pożyczki wydane 
Zapas gotówki .
Akcje kolei Lwowsko-Czern. 

„ pożyczki kolei węgier­
skiej . . .

„ gal. Banku dla Han­
dlu i Przemysłu 

„ pierwszeństwa kolei 
„ pierwszeństwa gal. B. 

dla Handlu i Przem. 
Listy Zastawne Banku Hi­

potecznego 
„ Zastawne krak. Zakł.

kredytowego 
„ Zastawne Król. Pol.
„ likwidac. „

Indemnizacje galicyjskie 
R en u  papierowa 
Losy z roku 1839 

* 1860

) następ.

złr. 6848-81

20622*45

3540*—
8280-82

25374 -

24321*21

3458*— 
1382*25 
2340 — 
978*95 

64*80 
642*— 
514*—

Ił

n
ił

83107 
10868 
20771 

117370 
2234

35
22
19
20 
891

98367 29
332719 14

Stan bierny.
1. W i e r z y c i e l e ..................................................
2. Fundusz Spółek 12 letnich z rokiem li­

kwidacji 1882
3. Fundusz na nieuregulowane szkody .
4. Rezerwy i przeniesienia zaliczek od kapi­

tałów pośmiertnych, dożywotnich i rent .
Saldo zysk

*)

53124

12484
1360

192916
72833

532719

45

55
53

75
89

14

*) Wartość papierów publicznych według knrau z 31. grudnia 1874 wjnosi -złr. 95717. 68.

H. fiieszkowski.
Dyrekcya

H. Wodzicki. U. Komar.
zastępca Dyrektora ref.

E. Kandler,
W dowód zgodności z księgami

Józef Męciński. Grzegorz Bohdanowicz. Franciszek Jasiński. Ludwik Oieóski. Aleksander Krukowiecki.
. ' 1. % -Członkowie Rady Nadzorczej jako komisja kontrolująca.

Buchalter

Cz. Kieszkcwski.



XIV. w yciąg z rachunków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń
w KRAKOWIE

za czas od 1. kwietnia J 874 r. do 31. marca 1875 r.

Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1874. Rozchód.
W r. 14tyni wydano polu: 94.214, któremi ubezp aczono wartość 
Unieważniono polic 10.582
Pozostało ważnych polic 83.632
Z ubezpieczeń roku 13go przeszło waitoś. i ubezpieczonej na rek 14ty

II I  248,820.651 ct. —  
.  26,490.470 „ —

złr. 222,330.181 ct —  
129,114,060 „ —

złr.

złr.
II

Ra«t-m było unezpieczonej waitości .
Do zamknię ia roku wyszło z ubezpieczenia _______
Przeniesiona zaliczka z roku l3go po strąceniu stornów ! "~
Zeb ano zaliczek w roku 14tym netto

Razem • złr.
Potrąciwszy zaliczki na pokrycie ubezpieczeń przechodzących na dalsze

l a t a  . . . .  .___ ^

Zostaje zaliczki na rok 14t.y .
Procenta od gotówki, weksli i funduszu rezerwowego 
Przenie i' ny fundusz na szkoły nieuregulowane . .

351,4-11,241 cr. —  
210,335.988 „ —

107.446 ct. 53 
1,530.372 „ 64
1,917.819 ct. 17 

479.557 „ 6

Z ogólnego przychodu odpada: 
Prowizja ag?ntów

Razem

1.438.261
57.910

115.932
1,613.103

159.872

1.453.231

50
06
10

09

Wynagrodzenia za szkody r lat poprzeJnich 
Zwrot do Towarzystw kontr-a&ekur&cyjnych 
Wyn*gr(dzenia za szkody z roku 14go 
Koszta ratunku i koszta likwidacji 
Fundusz zachowany ac sak. dy uiouregulowa u  
Towarzystwa kontr-asekuracyjne pokryć majr.
Zwrot od Tow. kontr.-asik. za szkody z roku 14go i prowizje iprócr 

żej wykazanej sumy zwrotu za szkody a l i t  popraedaidi
L oszta  ad m in istracji.

Pensja Kuratora . . . .
Pensje dyrektorów, ureędników, sług i emeryturo; aoaatek drożyzny, 

po strąceniu zwrotu z adm. z działu g mowego i życiowego 
Ko. u  lokalu na biura Dyrekcji i Reprezentacji 
Portorja Dyrekcji, Reprezentacji i agentów 
Koszta podróży administracyjue
RoszU podróży i dyel Członków Rady Nadzorczej na posiwiteaiv czar 
Koszta papieru, druków, ksiąg, opał, światło, i t. p., potrzeby biure 

inserata, noworoczne i t. p. wydatki 
Koszta prawne . . . .
Subwencje dla strefy ogniowych
Odpis 5°/j oa wartości mebli i urządzenia
Przepadł* zaległości . . . .

Czysta pozostałość jako zwrot 7% od uliczki bupośrąaniej, t. j., 
Reszta pozostałości do funduszu rezerwowego

. złr. 132.560 ct 32
. „ 44.520 .  03 88.040 29

ałr 946.085 „ 50
. ,  22.437 ,  80 968.522 30
. zir. 110.505 ct. 18
. ,  22.849 „ 88 87.655 30

wy-
. ,  372.134 ,  96 42.844 19

2 800 _
remuneracje i zapomogi
• • * 99.545 64
• • • 4.613 03
• • • 12.000 5

3.765 90
rcowe i listopadowe 6.996 52
premiuer&ia czasopum.

• • • 17.599 01
• • • 2.450 33
• e • 1.380 —
e * • 513 88
• 13.432 37

1.352.959 63
łr. 1,382.069 ct. 22 96.744 85

3.526 56
1.403.231 09

Stan funduszu rezerwowego ogniowego
Majątek tego funduszu wynosił a końcem roku l3go . . . . . .

Zebrane dla funduszu rezerwowego w roku x 4 ty v :
10°/, cd zaliurk §. 74
Reszki czyctej pozostałości z funduszu asekuracyjnego . . . . .

Mąjątek fu n du szu  rezerwow ego i  końcem  roku ldgo  __________ .___________ ;_________ .__________ •_

iłr  363.980 ct. 71

złr. 57.816 c t  2U 
.  3.526 .  56 z.r. 61.3*2 ct. 76 

złr. $4fi .3 * 3 eT  47

l«ok ae ja  m ajątku  fund u** u rezerwowego,
A) Fundusz ulokowany:

4 sztok akcyj użytkowania dywidendy kolei Karola Ludwika i 2 losy miasta Bukaresztu 
4% Listy zastawne Towarzystwa kredytowego galicyjskiego
6% Li ty za-tawne Towarzystwa kredytowego galicyjskiego
6% Listy zastawne galicyjskiego Banku hipotecznego
Obligacje Indemnizacyjne galicyjskie 
Akcje galicyjskiego Banku hipotecznego 
Akcje galicyjskiego Banku dla Handlu i Przemysłu 
Akcje kolei Lwowsko-Czeraiowieckiej 
Prioritety itoiei Lwowsko-Czerniowieckiej II. Em. ji .
Obligacje kol* i południowej .
Obligacje pożyczki kolei w^giersa.e,
Renu urebrna
Losy pożyczki loteryjnej z roku 186o 
Listy zastawne królestwa polskiego Rbli 3.000 
Prioritety Banka dla Handlu i Przecysłu  
Obligacje, pożyczki krąjuwej z roku 1873 
Akeje Zakładu kredytowego ziemskiego krakowskiego

Wartość dwóch realności w Kralowie 
Wartość kas ogniotrwałych, mehl i urządzenia 
Pożyczki Tow. Zaliczkowym wedle uchwały Rady Nadzorczej 
Towarzystwo rolue-przemysłowe we Lwowie 
Udział ar Towtrzystwie wzajemnego kredyiu 
W dziale ubezpieczeń na życie

B) Reszt*, ulokować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej

wartość nominalna eena kupna

• 77.50C sir. 65.995 ct. 79
, 117.800 • .  82
t 1»4.100 p 166.506 ,  - 88
t 58.900 • 41.836 .  46
e 40.000 • 402)00 tJ i
• 52.000 w 50.517 .  60

Li.J&OO P 16.021 .  46
# 8.700 » 7.314 9
• 3ŁD06 0 17.727 .  W
e 38.880 p ^4.912 .  61
• .8.800 p 6.fw5 .
• 2.000 s 1.956 „ 64
• 4.650 • 4.478 „ 67

12.500 p 12.500 • ■
97.900 * 24.087 .  ™

• 5.000 p 5.000 •
u. 686.339 sir. 587.471 ct. 33*)

. p 104.367 W 66
m • • 9784 »

, u 58.556 W 60
. • • 16.300 »
• w • 1002)00 W 24

377
złr.

3*.57i ,* 2*

• )  Wartość papierów wedle kursu z 31 marca 1875 wynoai *łr. 589.196.
Kraków 3 l. marca 1875.

U . Wodsicki Dyr I. B . Kieszkowski Dyr. referent.
TL. Komar Dyr, II. E. Kandler zastępca Dyr. refer.

J . G tis le r , baebhalter.
W dowód zgodnośi a księgami:

Grzegorz Bohdanowicz, Ludomir Cieński, Franciszek Jasińskit Aleksander Krukowiecui, Józef Męc\ńsk*.
Członkowie Rady Nadzorczej.

914.050
11.273

925.444

ct. 23 
o 84

T t T T

Przychód.
W roku 1874 wydano polic 3.957, ktoremi ubezpieczono wartości 
Zebrano zaliczek .
Procenta od gotówki i weaali 
Na opłatę portoiji i stempli
Przeniesiony fundusz na szkody nieuregulowane z roku 1873

Od Ogólnego przychodu odpada:
Prowizja agenc<ju*

złr. 27,213.134 ct.

Razem

F n n d i i N z  u s e k  u r a c y j  11 y  g r a d o w y  na* r o l e  1 8 7 4 .
Wynagrodzenia aa Łzkody z roku 1873 
Wynagiwazenit za szkody z roku 1874 
Kaszta likwidacji .  „
Premia za bontr-asekurację 
Zwrot od Tow. kontr-astk. za szkody i prowizje 
Fundusz zachowany ua szkody nieuregulowane 
Towarzystwa kontr-asek. pokryć mają 
Koszta administracji . . .
Przopadłr zaległości

r Czysta pozostałość z roku 1874

Z  czystej pozostałości « roku 1874 w -woc." 
pi, e: I -  się 50% stosownie dc §. 39. 2 do funduszu

drugi, połowi tj. 
wraz z pozostałością z roku 1873, w kwocie 
potustaje do ruzdziału między Członków 
Uchwalony zwrot 20% od Zaliczki bezpośredniej, t. j. 

11 wynodi
Reszta pozostałości do funduszu rezerwowego

Rozchód.
• . 87.G52 10
e złr. 177.08* c t  74
• e €.632 » 54 185767 28

* • złr. 257.719 ct. 68
, • • 157.866 * 98 99.862 70
• • zir. 144.444 c t 53
• • * 59.870 • 51 84.574 02
t • • e 18.725 50
• • • • 249 30

477.030 90
, • • e 66.960 54

642.991 47
e • złr. 65.960 ct. 54

rezsfwbwtfc tj. n 39.980 9 97
e ałr. 32.980 c t  27

• • w 20.867 W 96
. * złr. 53.848 Ct. 23

od ałr. 252.666 c t
• • i łr . 50.533 ct. 22

e • _ 2 _ 3.315 • 01

Fundusz rezerwowy działu gradowego.
Majątek tego funduszu wynosu z końcem roku 2873 
W roku 1874 zebrano: 2% od zaliczki

5% resp. 10% od szkód wypłaconych 
Procenta z lokacyj gotow.zy 
Połowa czystej pozostałości z roku 1874 §. 39 
Reszta pozostałości funduszu asekuracyjnego 

Mąjątek funduszu  rezerw ow ego z końcem  roku 1 8 .4

złr. 11.747 ct. 89 
9.441 „ 25 
2.664 „ 97 

32.980 , 27 
3.315 ,  01

złr. 86.201 ct. 52

„ 60.149 .  39 
złr. 146.350 ct. 91

L ok aeya  tego f ln d m n .
6% Listy zastawne gal. B.-nku hipotecznego . . złr. -łO.OOO

Prioritety kolei Lwowsko-Cswrniowieckiej I. En ir. . u 35.100
5*/, Listy zuswwne Towarzystwa Kredytowego gaiic. .  60.500

Nom. . t 115.600
ReszU ulokować się nająca wedle uchwały Rady Nadzorczej

•) Wartość papierów wedle kursu z 31. faarca wynoei tir. 100.067 ct. — 
Kraków, dnia 31. marca 1874.

słr. 18.660 ct. —  
30.216 „ 15 
51.937 .  —

* 100.813 „ 15*
. „ 4G.537 „ 76
ałr. 146.360 ct. 91

B . Wodzicki Dyr. L 
B . Komar Dyr II.

B . Kiesekowski Dyr. Referent.
E. Kandler zastępca Dyr. Refer.

J. Ceisier buchalter.
W dowód zgodności z księgami.

Grzegorz Bohdanowicz, Irandszek  Jasiński, óózef M ęóński, J dkóh Wiktor,
Członkowie Dady Nadzorczej.



j  co sm a/ienia konfitur 
f  g ^ f n n l  m a  c t .  w  g t o w i e ^ W
^  2579 poleca handel 2— 10

$ K A R O L A  B iŁ Ł A U )

T ',11 lat specjalista i autor
['?■ . ,? < )r : id a iU a  w  s ia b o i t c la c l i  

w e n e r j t  z u y o l i  i  p r z g ^ . i t k i m n  u

1
ankłach/n  księgarni

JANA KONST. ŹUPANSKIEGO
w y s z ł y  i s ą d o m i l y c i a  w  k s i ę g a r n i

S E \  F A R  T H  A i  C Z A J K O W S K I E G O

i wszVmt!ric 11 innych kmęgarnir.ch : 
l i r n s z e w a k i  J .  I .  PoLks w Ma­

sie, trzech rozbiorów. iT I
W i ę k s z a  8 k a ,  a r k u s z y  14 . C e n a
7 zł. PO ct. . .  ____

Ł a k a s i e w i c i  J .  H i s t o r y c z n o , - s t a S  
t y s t y c z n y  o p i .  p :  w i a t a  K r o t o ­
s z y ń s k i e g o ,  c h e j a i u j ą c y  o b w u d  
B o r e c k i .  W y d a n i e  p o ś m i e r t n e ,  z 
p o r t r e t e m  a u t o r a .  C e n a  3  z l .  0 0  c.

KSIĘGARNIA

S e y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e g o
p o l e c a  j a k o  n o w o A  : 

W a r s z a w i a c y  w  K a r p a t a c h
K o m e d j a  w  4  a k t a c h  b k a  s t *  5  3. 
C e n a  3 0  c t .

A n t o n i e w i c z  K s .  I  w a g i  n a d  
p o c i e c h ą  d a s z  c i e r p i ą c y c h .
‘. l e n n  1 0  c t .  2 4 7 3  3 — 3

< dan ie l  k o sz tu je  1 zl. 20 ct 1952 1 7 - .  ,#i Ordynuje ccdzicn od gôs S-10 i od godi. 2-4 |
$  we l .n n w ie , n*.. Wałowa 1 3. <Jj 
#; L d i ip U  t a k t *  rruiy l e k a r s k i e j  listom uic i A  
I  w y s e t a  1< k a r s l w a .

Administrator
dóbr ziemskich,

kto ret, jiutjąc jifliuaiłw . pkni»ct«aKi? 4 eą«oz.-B łe  C i-m f  a n i iL U -uicn i. uzv d laj ..................................  ......... -  ......................... ; . .  . . 1 ................. i .  . n a . .  ~  . ■ .  . . .  . . -dnego i ». właścicieli największych dób 
w tSalp-ji ląi ządzal temi wszj sikieini przez 
'Ut-*ilŁś. w ty  hi czasie u regulował mani­
pulację adwiHiiłttltJ-yjna, rachunkową i ka­
sową, gospodarstwa tak polne jak i la.-sowe 
'Urządzit induożryjnie, opierając się na 
praktyce polączcriTt-j z teorją, wszystko z 
zupełnym zadowoleniem właściciela, wlas- 
neini tyIkoT.:tei'esamj hyl -J iU Ł p n y ,v ^ te j 
posady ustąpić, a terr z już swojYóptąresa 
r.reg ilowawgty^ jpazukuje odpoWTcdiilegu 
oh wiązko w Galicji lub w zabranych lita-jl 
jacb. JIożo się zaszczycić rekomendacją po 
j rz-dniego chlebodawcy, a w razie wyma- 
Gani* świadectwem, h to  by i PP  wfa 
ści leli większego majątku iy-~*yt ‘ sobie 
wejść z ogłaszającym =ie w umowę, raczy 
sii- zgłosić do Adm. „Gaz. Narodowej*

2523 2—4

no6t‘i !

Pamiędzy li ciut! mi ogloa Łaniami 
di> tyczu cen i szczególnie zegarów 
i tłotyćh tBW&rów yi lele jestoblj- 
cionyeh n:». *s*ukA.nie mie.^ikań- 
ców prowincji. W* wlajnjro in­
teresie wjBtrrefftć sie nalały ku­
powania segarow, jeżeli firma 
sprzedającegn fue podaje refcajmi 
U mnie- kupione tegary n ało'*? 
towary, raorą być każdego czasu 
w e d łu g  upOłłoTiAlSTaP w yiB ir im m ?- 
lub też zwrtćsW j to
d e w 6 «i • a f w l ę h n c e j  r ^ e t e l -

PoszajJtuje 4 ę  do a > '( t i  k . ż .  w i l

A p t e k i .
Listy jiroszę nadsyłać 
a s c b  -, pod 1. JF. J .

do apteki p. Miko 
2551 4 —5

o o d z i e n n i e  ś w i e ż e
2504 w handlu ti H o r s t u  -

Do ł a s k a w e g o
uwzględnienia.

Foni. waż oddaliliśmy in isz rjB  do­
tychczasowego podróżującego pana 
Franciszka Bienenfeldi, przeto ujra 
z-my rur d użych  zamówień na na- 

ńzaS o tf & w y A d e in ^ r id io w ły s e  1

nas nie (iawntS gdyż- do* o lebrania 
tychże więcej tffe a* li iuym nie jest: 

Zarazem polecamy tzanowi, i pu­
bliczności naszego obe nego |<dró- 
żójącego, który będzie miał zaszczyt 
zbiór najnowszych i jajpiękn jszycli 
obrazów clfcjno-dLokowaiijch przed- 
k łn ^ ć . ■ t :

Naieszcic podajemy do wiado­
mości, ze stosown.e do obrazu „Su 
bieskau pr cz nas wydam go, wyj 
d/je wkrótce w nsszMii nakładzie 
nowy obraz artystycznie przeprowa­
dzony z hittofji polskiej, którą je 
dnak z obrazem v i-.nym tiFejszyu 
handlu wysziyia, ńia jest identycz­
nym. , 2544 3

Z uszanowaniem :
Tornoezi <k Weiss.

Wiedeń I I I .  EeuDweg 'Nr. 31 .

Nie do wierzenie, a jednak
Za 10 i 12 złr pra.Wdzi.wy angi^Uki..  

s rebrny  c y 1 1 n d e r ,
V-rai » p ięknym łańcuszkiem ze złota talrai,  nie* 
dikljoB^lią p u d e łk iem ,  kluczykiem i pięcioletni j 
g w a f ś f e i^  tudzież z rezerwowym azkiełkiem. Ta­
kież t ^ i «  chrono •mierniczo zegarki, dokładn ie w 
ognia atacoue, ty lko  12 zł r.  50 ct.

I K \ f l h l  , , \ r  k o az tn je  p r a k t y c z n y ,  a o b r r  
1 ^  1 , * p ię k n y  r e m o n to e r ,  t a k  zw an y

ce sa r s k i■ z e g a r e k ,  n a j l e p s z y  w e r ó b  j a k i  ty lk o  
naoźas  s o b ie  w y e b r a z i ^ ;  l e k a r z e  i ez . d u ck o -  
r ,n i  s i e  m og a  c e i y ć  Deck wal ić etę tych  z e g a r ­
k ó w ,  to d ew ed ,  że t a k i  w y t r w a ł y  z e g a ­
r e k  4 U  a « ż>* m yl ić  s i ę  an i  na  s e k n u d ę .

7 ‘i 1 i  I f t  t r z y m a ć  można modny
Z i d  t L n  Z i r .  z e g a r e k  w o j s k o w y ,  I rk -

k i , o z i o k n y ,  p rzy te ra  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k i ,  
co !•** r z e c z ą  g łó w n a  , ba rdzo  p u n k tu a ln y ,  j 
śc is ły ;  w  r n c k a  i b a j e c z n ie  t a u i ; do ta k ie g o  
zogarlca ołr*ynanje k ażd y  im i to w a u y  ł a n -  
ca s  ek  modnego fa s o n n  , w r a z  z k lu c zy k iem ,  
pnriełfcieat , meda l jonem  i p ic c io le tn ic m  p orę ­
cz e n ie m .

Tylko 18  lub 25  złr.
s rebra j^ ,  s i w o u e t  , z po dw ó jn a  k o p e r t a ,  n a j -  
p i c k n n g s z e m  g r a w i r o w a n i e m  ! w r a z  i  ł a i icu -  
5z(ciem z p r a w d z iw e g o  z ło ta  t a l  mi  i g w a r a n c .  

T v i l r / ł  y } r  p f» w d ziw 'y  . . ng ie lsh i  flre-
, a u  Ł iL » '  b r n y  i w  o g n iu  z ło co ny  ch ro ­

n o m e t r  w r a z  z ł a ń c u s z k ie m ,  m edaljonem ze  z ł o ­
ta  lalnii, '  s k ó r z a a e m  p u d e łk iem  i g w a r a u c j a .

Tylko 16 lub 17 złr.
ot W a le s  r e m o n to a r  , n a j s i l n i e j s z e g o  k a l ib r u ,
7. k r z y s i t a ł o w e m  s z k ł e m ,  w e r k ie m  z n ia l t i ,  
l  p r a w d z iw e g o  z ł o t a  la lm i ; z e g a r k i  le  
n .a ja  p rzed  inn e m i  tę  z a l e t e ,  ź« m ożna  je. n a ­
k r ę c a ć  bez k luczyk*  i do‘ t a k ie g o  z e g a r k a  
o t r z y m u je  k a ż d y  ł a ń c n c k  w r a z  z medaljoncin  
i g w a r a n c j ą  b e z p ła tn i e .

Tylko 14 lub i7  złr.
i  p r a w d z iw e g o  s r e b r a  w y z ła c a n y ,  w raz  z ł a ń - 
cuszk ie^k  na  i z y j ę  i ś w i a d e c t w e m  p o ręcz a ją c .

Tylko 2 0  złr.
w y z ł a c a s y  w o g n ia  s r e b r n y  ch r o n o m e t r  z po 
d w ó ja y  k o p e r t a ,  p ię k n ie  e iu a l j o w a n y ,  w r a z  
z pięk^yaa  ł a ń c u s z k ie m  z p r a w d z iw e g o  z ło ta  
ta lra i ,  ■ t d a l jo n e m  i g w a r a n c j ą .

Tylko 18 albo 20  i 25  złr. £ £ Z
praw^a^Wy a n g i e l s k i  a n k i e r  n a  15 r u b in a c h ,  
w r t f j i  ł a ń c u s z k ie m  m e d a l jo n e m ,  akórzaneu* 
pudeł ltlcaś  i g w a r a n e j a .

Tylko 20  i 25  zlr.
k n c a y s s ,  w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  i m edaljonem.

Tylko aO. 5 0  i 60  złr. ^ ‘L ^
» 4 i t M a t e m .

Tylko 30, 35  i 4 0  złr. ^ i r ^ [
srełn^ny r e m o n to a r  * p o d w ó jn a  k o p e r t a ,  g w a -  
r  i n t o w a a y  i p a ten to w  any.

Tylko 35, 45 i 5 0  zlr.
sk i  a n k i e r  z k r y g /d a ło w e m  s zk łe m .

Tylko 60 , 75  i 100  zlr.
sz k ł e m  k r z y s z t a ło w  e m , 105 i 115 z ł r .  w  po-  
dwójMej k o p e r c i e .

Tylko 2 0 0 — 3 0 0  złr.
nie t r  a r e m o u tu a re jn ,  podw ó jn a  k o p e r t a  i s z k łe m  
k n y u t s ł o w e m .

Oprócz tego  w a i y s t k l e  g d z i e k o lw ie k  i 
przez  ko g o k o lw ie k  a n o n s o w a n e  g a t u n k i  z e g a r k ó w  
ła n ie j.

War&ztat do reparaeyj.
S t a r e  « eg a ry ,  po cz ęśc i  d rog ie  p a m ią t k i  f a ­

m i l i j n e ,  p r a j j m u j a  s ię  do r e p e r a c j i .  C eny '  z*  r e ­
p e rac je  % M a tn i a  g w a r a n c j a  po z ł .  1.50 3, 5 do 
10 z ł . g  i

Woda i P u ilb ; do zębów

D r. P I B R R E

c i M ^ a p j d
#iG- |fiv.ugż  i te- 

<£i wyszły diit.i statystyczne o ma-

/.w ąziiu z przemysłem a.iją deklu 
Iny  .uLrnz o -zmóiHai-.a, .którym  o- 
stutnieb latach p cdbg ly , dalej, i t  
pup jt o takowe ogranicza się coraz 
więcej na p t - n y  system praktyczny,

 ........ , ji. ixn7, .̂,yt 7i.rwiai....Blń inmmmn- * PlrtOlciwIć, v  M,
■ t i .  p r z y  a i i i y  V r y i i ń i a ! * W 1 * j ‘ w e  Jw domu pod

_  o t w o r z y ł  ,  a
w  Skład zegarków kieszonkowych i zegarów wahadłowym W
•  ws-.i f  i>;s;o ro d z ą jf
• >  pocbodaącycli % i*rwozin-•zfcdnyih fabryk i •zaapjUkzy1 owoj skład we wszy- •
•  stku, co łj;lko (h cpeoJalnG.ci i>saim istizow**lei • liąfc/.y, oraz wykonuje * 

§ m  *Vs/.elkio. .. '.zskfes; ze^arnfistr/Afeta:. \vchc«7.ąl6 t ^ P A W Y  po ino- ^
ż liw ie  um iui-lcow auych fftniicli- ^

^  Ufny w kilkuletnią praktykę, j«ka odbył niź j podpisany w jednym  J
®  v. ]denv.szi)i’/.tMlnvt'ili lwowskich zakładów zcgannistazow skich, poleca się J  

łaskawym względom szanownej Publiczności i spodziewa się zadość uczy- 
nić ws/clkim słusznym Jej żvczcniom i ^,'oilnic odjiowiedzicć położonemu 

^  w nim zaufaniu. Listowne zamówienia załatw ia się w jak  najkrótszym  ^  
m  c/.asie. /  uszanowaniem O

2:j(ją ą   0 J Ó Z E F  T Y M I Ń S K I ,  ze g a r m is tr z . ~

tc  Jd jrggvum  2 ,p.>rówusiiją i  ^ajjwomj j u t y n y r -orni dątaiąi w y jd jw a, żc 
II • ()o(.-gtało V  prcM |tku 'n iek tó ie  sjh tctay  nie w yśzlj % fabryki, lub zTipelllie znikły 

Sta^cty^ka o spr/.ednly maszyn dę szycia w ostatnim  roku zaw ura  na 
rtepująco cy fry :

The Sing ,t  M anufacturing Co... sprzedano 2 4 1 .6 7 9  maszyn 
Tbe W cehler & Wilson Mfg. Cę. „
The Domestic Bewing M. Co..|. „
T he W eo ł S. M . Co.... „
T ne Remington Em pire S. M. Co.
T h . Wilson S. M. Co.... ;
The Gold Medal S. M. Co. j „
Th - Wilcox & Gibbs S. M. C-.
The America!) B H . S. M. Co.
T he Y ictor S. if. Co. „
The Florei.ce S. M. Co. „
The Secor  S M. Co. ,,
J  E .  b r a u n s d o r f  &  Co.,  A e t n a  „
T he B ętram  & Fantom  S. M. Co. s
The Mc Kay 3. M. Associatiou „
The KeystoDe S. M, Co. „

Spr/.edano zatein ■>' r. 1 8 7 4  w o^óle 5 2 8 .9 1 8  maszyn, gdy w odbyt w 
roku 1873 wyuosił 5 7 7 .5 0 6 , w r. 1872  7 0 6 .2 3 6 . w r. 1871 6 0 6 .9 9 4  sztuk 
yypływ, który wywarł zastój w ogólno na galęź przem ysłu okazuje s o tli 
m ekorzysi i.o. Jedyna fabryka S inger jM auufactu ring  Co., zyskała tak  w tym 
[oku jakotei i .» .p ipr/.ediihh ua większej w ziltości, która wynosiła w ostat- 
nich latach prawie polewę yiszystki.h innych wyiobów am erykańskich.

Skład maszyn Singer w Co. na całą Galicje
utrzym uje handel towarów biolycli

M a u r y t e g e  B  J ła b a n a  we Lwowie,

9 2 .8 2 7  
2 2 .7 0 0  
2 0 .4 9 5  
17.6U8 
1 7 .5 2 5  
I 5 .2 i 4  
1 3 .7 1 0  
13 .529  

6 292  
5 .517  
4 .541  
1.866 

2 5 0  
128 
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z fikultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p la c u  O p e r y  w  P a r y z 4

przy placu Marjackim.

1 -i

f .  K e r n r e u t e r ,
iryk»l,«*enłiŁi łifćfdlłimihfr.' 3o, | ivt Wieclnili,Hcroals, llauptstrasse N. '
albo ryfantaŁ.* fr 6' *0, te 1,11 <l«r Trcrdehllllll.

I

Złote towary
p r a n i  c. k .  u rząd  naen^icoy we,„Wiejlnin  .ągc^- 

bow ang .
P l e r Z c i e u K .

P ie r ś c i e n i e  dla  dam  i ł r .  6 , 7, ft, 9, 10, T i, f%, 15. 
s y g n e t y  M«akie i ł r .  S, Ul. tł>  U . 4 »  Sk4 -— —
O b r a c i l  i ś lu b n e  z ł r .  5, $ ,  7, ^

Z ł o t e  ł a ń c n M k i  d o  z e g a r k A w .
L a ó e t i i / . k i  k r ó tk i e  z k lu c z y k ie m  z l r .  15. JO, 2%,* 

30, W  d<» 80, w  n aj tu ajnaU»B yob  Tjsonaęh. 
Ł a ń c u s z k i  d ł t g i c  z g ł a d k a  a lbo w y r a b i a n a  kLa.- 

m e r k a  z ł r .  28, 36, 35, 40. 50, 55, 60, f5 ,  7» i . 
**» lilu' 150.

/ t o t e  i n r d . r i J w H j
/. y r a w d z iw c s i i  k a m i e n i a m i  z ł r .  14, 1 6 ,  1$ ,  3tf, 

22, i**  3^. 35, 40, 45, 50,
Z ło te  g a r n i t u r y

B r szkm i k»l 
/• pr.i wdltw tfpi i 

40 4 i ,  6 §  dt 
Z d janoento f i i

do 5#0. , fyą  * ^ ,
Z ł o t e  k u l c z y k i .

K u lc z y k i  d t k  J z ic c t  z ł r .  1.25, t .Sf t.  1.75*j 2 .. :ł .  3 
z k - im t ta ia m i  lub b e r  k an t r rn ią  •*-<

K u lcz y k i  d łu g i e  a lba  o k r a g ł t  veieBM>* k i  lub j_ 
Ir * v v K n . i r tó . t ’ z
«>a‘ll6i e  Tub w formie s t r z a ł y  z ł r .  12, 15. *y

5 l* *?* L  .- g* G u / . - k l  i  d>v/sen taini a lbo  b r y l a n t a m i  i ł r .  50, 5->> ? 
e  10^ <t# 500. |  ' 1 7 *
7 Z ł o t e  ■ z p i n k i  d o  k o s z u l  ł i i l t  l 

m a n H z e r 6 w
fj z s z l a e h e t o e n i  k a m ie n ia m i  z ł r .  6 , 7, 8 , 10, B
6 i —g Z ł o t e  b r o s z k i .  j - "- 1
% Pu jedyncze  n a jn o w szeg o  fasonu  z l r .  12, 15*. 20 *i*> § 
3  25 — z fo togra i ja in i  z ł r .  12, 15. 16 do 4<J. •*<.» a

Z ł o t e  k r z y ż y k i .  ' |
fi l i t .  6. 7, a .  9, 10, 12.
j  Z  p e r ł a m i  albo s z l a c h e tn e m i  azm ien iau i i
|  O, 10. 12 do 25.

Z ł o t e  s z p i l k i .
W rozm al tyeK  k s z t a ł t a c h  J o k e y .  S p o r t  i t .  J .

od 5 z ł r .  do 30:
Z sz la ch e tn e m i  kam  [ m i a n u  o«l * ł r .  5 4* 3J.
/. b ry l .m ta ra i  od z ł r .  15 do 15.-"

Z ł o t e  b ro M K O le ty . • •»
O b r ą c z k i  g ła d k ie  r o z m a i t e j  o b j e to ś e l  z ł r ,  >8 , 20 , 

20.  30 do 60. * |  ;
Ta p n w d t i w e m i  k a m ie n ia m i  łu b  p e r ł a jn i  z ł r .  30,

301, 40, 50 do 80. n ó i e ,  1 0 4
Z b r y la n ta m i  od z ł r .  80 ds  500. £OŁD

Listowne ilecemi
*■ a ł a t w i a j  1 s ię  za  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m  
'• v b a  n a d e s ł a n t e m g O t A w k j  w 24. g o d z i n a c h .

i\A żąd an ie  moga być w y s ł a n e  z e g a r k i  1 b 
z ło te  to w a r y  do w y bo ra  z* p o b r a n i e m  na leży to -  
śc i ,  *1 z a  n ie k u ^ io n e  z w r ó c o n a  b ędz ie  k w o ta .

Ceuv moich w y ro b ó w  n iż sz e  sa  od cen 
g d z i ek o lw iek  in dz ie j og to szoayeh ,  a  co dó  w y m a ­
gań , s t o j ą  zu p e łn ie  nz w y s o k o ś c i  c z a s u .

W ś o y s l k l c h ,  k tó r z y  now e z e g a r k i  lub 
z ło te  to w a r y  zam ów ić  sob ie  żye za .

W s z y s l k l r h ,  k tó r z y  s t a r e  n a  n ow e z a m ien ić  
1.!>••.: * ;r/ . . i ,  r a c z ą  s ie  udać  do moje j firmy.

PHILIP FROMM,
u nu Goldwasren - Fabriksnt, 

R otheaW w i -~tr. 9 ,  ^e^eu tłber d e r  
W l e u .

P r o s z ę  s « i h l B  d o h n e  Mg

pT o s z k i  1 1  i ({ ! t c k '!i.'
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skutecznośri zajn.ują po-ni^day 

łozawUseml Śr odkami dwbMMTJuił pierwśtb tu-tójsce, co stwierdzają ze wszy­
stkich krajów państwa austijackiego nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się oi.s zastosoWac w lecze­
niu zam ulenia  i za tkan ia  c ia ła , niestraw ności i zną&ze, dalej w kurczom  
cierpienia ,nerek ,  nerwowym holu g łow y, uderzer.ia hrtoi, reum atycznych afel

b rie  p o t r z e b a  I r o t e r a  ! t? a ^ |ą A | i l ś M w i j c l a
1 k o w z li i j e  1 11 r .  a .  w . ___________ 2153 6 ?_

MEDAL ZASEOGI ■ł|>rzvznany DOKTOROWI PIPWiRE 
na wystawie wiedeńskiej, najw .ższn nj gra la przyznana środkom 

toaJetowynL do /.ębów. 1335 14—24

k Z  is tn ie ją c y c h . dkJytkcB iti 1 vu

najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

> l( t g n e g o  w y r« |M i
Ti*i»ścj.t i ‘trwałością p rz w y is z a  wsW lftb m ierykausk ie  i w ie­

deńskie w -cłtoróch kolorach N r. 1. bezbarw ni,: Nr. 2. jasionow a, 
Nr. 3. w&ecbowh.■ N ri 4. maclkouiowa z ;Aałąc«euiem sposobu uży­
cia ta k o w j. h 4 > o 7 ,  * -

Bont jv'j.tŁow_i ua wieljci pokój atiM k/tuje 1 x l.
• , ID  ---------  0 .

S k ł a d  w o s k u
ió l te g a  i błUlegd ć  cegiełkach", zupeluią czystego bez w szelkich' 

duditkńw  do woskowania podłogi i  fabryki

FRTBtfiRfKA SCHI RUTIIA i SYNA
stk, L W O W I E  tv rynku l. 45.

Qtb n  rftł y Of f  . ~Wb -W iedniu  'W:h’ałicftu F . Bertyak. Neustift- 
gasset 2p', w i  rjtfze  w hi.ndlu J. Preissig Heinifchsgai.ML, w Krako­
wie  w handle R  FiiClitr w ryiik# , w Tarnowie w handlu F. Lesz­
czyński, w R ^euM iie  r handlu J^Scheiter. i Sp., w P rzem yślu  w han­
dlu E. ĄypchnLkjj,' wr jrirosław iu  w handlu K. Zablotny, w S ta n is ła ­
wowie w haiidl N. Ji°l)acz- w Zaleszczykach  w handlu W. Sanocki, 
w Czerniuweuch x.’ r...ndlu Ig. 9 thni:eha ' 1991 14 —14

- I - .. i e ą e / j  fo d  ,» jy

W

o

o d k a  f t ii n c a s k a# i sól .
Najpewniejszy środek domu wy dla cierpiącej ludzkości na ^wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na rozmaite tlabośoi ,L do nzyóra mt 
ból glewy — uszów i zębów, na blizny i róny, o t  owraedzaih. eklnoWn 

zapalenie ócz., sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i  t  ]
IV l l a s z k a e h  w r a z  z  p r z e p i s e m  n i y c l n  8 0  c l .  ii- y -  :u ,

l e j  t r a n  o wy  z w ą t r o b y  d o r s za.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekaiskiego z Bergen, 

w Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętusowej uływ k  jię z-ńajlepszy/i.' 

skutkiem w słabościach piersicneych  i płucowych , szkrofułach  i słabościach Ib .- 
chitis. Leczy najzfcstaizalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne , również jal: 
i chroniczne w lfrzuti/ nnehórne,

( l e n n  1 d a ż / A i  w r a z  z  p r z e p i ą ć . . .  u ż y c i a  1 z ł r .  n .  w . .
W e  L w o w ie  e p t .  J .  B e i e e r e ,  Z .  h u o k e r a  K .  S c h u b u t h ,  F . . W .  K r ó l i k o w s k i ,  w kfn

łej Reichart, apt.. Keler, apt.; w  Brodach Ed. Liszka ap., M. Kmak, , a p t . : ) \
Witoslawski, aptekarz, E. Grunńspann; w Czerniowcach J. Brzozowski, ąv , 
Ig. Sdinircz; Izobromilu  A. Grotowski, a p ; Drohobyczu  Józef Aleiie-

wicz i Ludwik Dobrzynieckij apt.; w Glinianach  Heim, '-pt.p W GutfaltOmOr
ra E. Botc-. ut ap.; w Jarosław iu  Jó \  Rohm aj>; w Krakowie dr. Sawiezewski, 
ap., Józef Jahn, Al. Jawornick;; w Ltrnrittoioie Ant. Miiller, a p t ; w Nowym Sn^zu 
Kostcrkiewiczowa Wd. i W. Filipek apt.; w  Nowym  Targu G. Lam; w Frz^myśtu 
Gaidetschka. E. Mnehaluki, w Rzeszowie J. Schaitter i sjn. w So ło tw ln ic  Jó/. 
Hodoiy. ap.. w S try ja  Jan Sieleeki, apt., w .TariapoW  A. Moraw Jtz . F. Jamro- 
g ewicz ap., w la m o w ie  W. 'I. A. Wiolo^órski. P. Muldnei & C onti., w ifó i - 
dowicach F. Foltin Ig. Brosing. w Zbarażu  N. Susserinanii,

A  31 o H ,  k. k. Hoflieferant Wi"it 'Tuehlanhci? Nr. 9

Książki na nagrody dla młodzieży
wję/.yku polskim’, rasjciio i niemieckim 

utrzymują to w idkim  wyborze no- składzie
k s i ę g a r n i e  2584 2—3

.1. MiTikowsItiegO we Lwowie i Stanisławowie.

SDtJCyfllC
czyli swoisty 

Lek przeciw s ła ­
bościom piersio­
wym, katarom, 
słabościom płuc 
gwałtownym i 
chronicznym i 
różnych postaci 

suchotom.

Jedyny jaki po­
twierdzony zo­

sta ł przez

DrH.Freiniiieau,
Doktora nauk, 
uwieńczonego 

przez fakultet 
medyczny, Apto- 
karzn honorowe­
go Iszoj klasy.

S A C C H A R O Ł Ź  C H A N T R E L
p r / ą g o l o t . a i i y  r. K i i i i s e i n  F o s f o r a n u  W a p n u .

i ^ « a ‘«zy!itk<rh Lr t. a y j a l k u  ch e ru b a ch  irganó.% od^^choBryeli z ^o inyilnyiu  
9Kutkii*i«i, i i iłtszkońząc b y n a jm n ie j  k u r a e j i  ratjo:iaIn**j.

^  '*• ! ,  w  o  w  i ** w  j « j i l i * p p  p , 3 J I K B L A 8 C H  :  w* l i r  n i l a c h  i v  i t j ł l e e ?  p .  K u l i  ;  w  K r a ­

ków ir iv <*» p T r a u c v y ń » k i <e g u. 1̂ 45 10—24

lTż y \ \ a

K S r ’ Ó s m y  c u d  ś w i n t a !t/

Tjlko za 10  zlr. w. irabyć ino/.uu jedon

e  g  z e  i i i  p l a  r  z  c u d u ,
s k ł a d a j ą c y  się  % lGD yozu iiiifjch  przedm iotów, a  t o :

S zcz o tk ę  do s u k ie n  nie do z n i s z c z e n i a ,  s ic / .  >tkę do c z e s a n i a  w ł o s ó w ,  w a c h l a r z  now ego fasohit 
grz,c)»ień do w ło s ó w ,  k o m p le tn ą  g r ę  w  domino, a lbum  na  lo t o g r a  lic z ozdobą b r o n io w a ,  p o r t m o ­
netko ae  skóry  j u c h t o w e j ,  -p rak tyczny  p u la re s  na l i s t y ,  a n g ie l s k i  s c y z o r y k  z 2 o s t r z a m i ,  t e g a r i f c  
k ie sz on k ow y  z ł a t i c u s a k i m ,  k a l e u d a r i  n a  IDO la t,  72 s i t .  g a z ik ó w  do k o s z u l ,  s z p i lk ę  en m i u i a t t r  , 
bardzo  pii skna, k a s e t k ę  na k o s z to w n o ś c i  * z a m k ie m ,  ja p o ń sk ą  figurkę z gonty , p rz y rz ą d d o  ro* 
ci ąg  ani a r ę k a w ic z e k ,  ćuduvvi>y u r i e c b  z i d i o t a  s n y c e r s k ą ,  p ię kne  p u d e łk o  na z a p a łk i ,  na  ś c ia n ę  
k j^ r ą f w k o  i ha za p a łk i ,  IrifrHró am ery k .  p o d w ią z e k ,  pa rę  s z e l e k  g u m i e U s t  , pasek.
K<(ainś1u ” angol, '  modny, T00 s ta lo w yc h 'p T Ó lfa i ig ie lsk ic h .  p ię k n a  w y k ła d a n ą  t a b a k ie r k ę ,  c u k i e r n i c z ą ^  
ze za m k ie m  m e chan ic zn y m ,  12 t r z o n e k ,  s y s t e m u  L e faucli e ,  12 s z tu k  d o b r y c h  o łó w k ó w ,  ko m p le t ) ;  
g a r n i i u r  d am sk i ,  c y g a rn i c z k a ,  t r o e k e n r a u c h e r ,  j e d n o  m y d ł )  pe r fu m o w an e .  t a b a k ie r k a  f ra n c a sL ą  
m ieśc i  w  sob ie  t a b a k ę  na d w a  mies ią ce ,  t r ą b a  m u z y k a ln a ,  ś p i e w a j ą c a  i p o r u s z a j ą c a  s ię  l a lk a ,  fti- 
koit o ie jk a  na w ło s y ,  k o to w ro t  d I* d z iec i ,  ' f l a k o n  o le jk u  na w ł o s y ’ reze d o w y ,  p u s z k a  em a l io w a ) )  *  
na ig łv ,  ozdobna k a s e t k a  na  p ió ra ,  p ię kne z w ie ro iad to  ś c ie n n e ,  r a m k i  aa  fo lu g ra f je ,  o b ra  olej4 , 
nowązej ą z k o ły ,  jialon  g ą m o w y  z m u z y k ą ,  p i s to je t  do s t r z e l a n i a  w po w '
• ? r h k c j t ( psc*łca .payyisBkójr l ę b ^ T ^ ^ k Ą i e  ułożone,  f r a n c u s k i  b ąk ,h u r m  
lun.ku, c m t y m a t r  z k a u c z u k u ,  ca lów ka  * j r u k a s p a n u ,  d ew iz k i  de z e g a r k a .
“ze ^ ł d t a  tariui.  pfir śf łh -s tfp ł frk  ;do w ło s ó w  t r w a ł *. pud e łk a  f.irb. s z c z o te c z k a  z d r o w ia  de  w łe sów

'do  s p r z e d a n ia  
Ł i l l e n

2596 a je n t  2 4
kupna i sprzedaży dóbr
liczba Ó301/,, ulica J zuicka 
(naprzeciw  hotelu Angielskiego)

i* it.iL 'prsesfli-nte n<ib« w :ó- 
żnych cenach do s p r z e d a -  

[ u la . Audzitii pose4^ -do »  >>. 
d z ie r ż a w ie n ia .
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V i h  d f f i B T O ś ą u d

N U T R I T I - r

et CAOAO 60'M B fN ł^.
■t K a k a o .
na ten preparat,

T O N I

AfJX QUlNQFL\iA
W I S T O  i c i ą g t t j ą e « - o ż y w c z e  W U G E i r B M  w p o łą c z e n iu  z i

Z w ra c a m y  u w a g ę  Tokarzy, ch > ych  i w s z y s tk i c h  osób  p r a g n ą c y c h  za  h o w a ć  zdrow ie ,
f tń-y  z  powodt <rryek w ia łnośe  wr^p-jutycwiyca nazwany- zosU l : M a f U j ą c l » » o j t j w w r U l  Fr/.ygo-
t o i . ^  fia y } u e ' > i £ / p ^ « l f i 9  wjfcborjiąg^ g ł t ^ ą k ą ,  p ę ^ ’j e u u ł ( « o  t s i r ^ k t y  u a d f j y  b jszczo^ófri ie j  ..dla ;i,ęwra-_ 
f itjącvi-h m o z o in i e  d o  ż . i r^w ia ,  dz iec i  w ą t ł y c h ,  leolftet d ^ l ik l f t s y c h s ' a r c ó w 'ó s i  iiuionyi I i 'w .eK ie .n  i n te m o c ą ,  
sz czeg ó ln ie j  ć a i a i a  p u D y ś i n i a  w c h o r o b a c h :  n a ś i ^ p i i j ą o y jh  :

Kiedokruauoś*’!, «lerpie»iae|a MbrWlwyeh elhro<iieziiej biegunce, osia- 
bieuiu  pkeioweui. przekrwieuia«*h bieruych. coltach, ttkorbiicie, w perjodach  
powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach.

L tv o

Wysiri, gać sic należy fałszerstw  i na śladów n i cl w.
S f r Ł A D ' G Ł Ó W N Y  vC a p te c e  P. L E B E A E L T ’A 5 3 . U l i c a  R ó a u m u r ,  w P a r ) ż u .  

apf) r .  M i k o l  a s  <rli a ; & E r i f k  o w i o  w aptekach  p p .  fi l ra  u c z y ń  sk ie g ow ie  w

uik a ,  w n a j l e p s » y »  g )
m ir z  k a u c z u k u ,  ca lów ka  z J ruk azp anu ,  d<*wicki d* z e g a r k a ,  s z p i l k a  do lA pięeiap le^ .

ka z d r o w ia  d* w łs só w  J *“ 
Bfdeł jt*  ^gieł doj aąfi t .  . g r ą e b i r ń  •kau czu k ow y ,  p ię k n a  s z c z o t e c z k a  k i e s z o n k o w a ,
i m«eny g r z c b f r ń  do 'IcUrzuT 12 tz ln lc  p.tłec/.^k do z a w i j a n i a  w ło s ó w ,  kość  i o  s k r o b a n ia ,  p r i y n a  
4jo a a ^ i ą g a n jn  b u t ł w  f. .r fłg*. k o i ) p i c tn a  “liuta .ką z l u s t e r k i e m ,  o p r a w n a  n o ta tk a .  w ie Jk*  t o r e b p  
ąa  c y j a i i .  p ię kny  w o r e e r k  na  j d ę u ią d i e ,  do z a p in a n ia  g u z ik ó w  u r ę k a w ic z e k ,  p ra k t y c z n y  hac z j !  
ua  klhć>,e, para'  s z tu ć c ó w  * h in e | 4  ŁśFiaa l nożyce  k r a w ie c k ie ,  ' t a ca  m a lo w a n a  na wodę,  p
k u y  ć w ik e r ,  b r j t . i r i s k a  ł y ż k a  do. j a r z y n ,  >k łó d k a  z z a g ad k o w y m  za m k iem ,  k losz , p o z ł a c a n a  sp in  
}>*fę kulczyków, Oize la ,  e l e^ ah ć k a  bro t t i ta ' ,  p ie r ś c io n e k  ze z ło ta  p l a ą a e t .  ł a ń c u s z e k  d« zegar  
na |iU>wszy 'fason,  jheda^ionlir ką  Jfot#grfcf/fc. kom ple tn y  g a r n i tn r  m e tk i ,  p ię kny  k rz y ż y k  ze  z ł i i j  
ta U i i ,  b ca n zo lc t a ,  I fą fó ip  V*d.na, triąlco^nctr r,  bardzo  p o t rz e b n y  dla p i j a k ó w ,  p ię k n a  sz p i lk ę  f -  
Włóżów p l e r ' ile "^ I f a s ć .  hiaslyna! do prosiłłuż>-nią ś w iec ,  ugolny  k luczyk do z e g a r i ó w ,  przyrai  
do w y /y w an if t  i  i\o cz jt. sacąenia Bfzu ,  ś w i $ t * w kz, p ięknych  g u z ik ó w  p ó łk o s z n l^1
w ych,  "parę o s t ro g ó w ,  och ro na  s p o d n i ,  p r a k t y e i n y  ko rko c iąg ,  s z p i lk a  do k r a w a t k i ,  u a d n r , 
czyszcdcńla.  p a z n ok c i ,  b r o t t a n ^ y  l i c h t a r z  r ę c z n y ,  p ie r śc io n ek  do k r a w a t k i ,  c y l in d e r  do ochro 
p r a k t y c z n e  w ie s z a d ł o  n a .k a p e lu s z ,  pinaada, ua p o ro s t  w ło s ó w ,  pcnzel do g o le n ia ,  p rzy bo ry  do pisani

Wsżystlicf ^ o w y i e j '  w y n i i e n f S n ę  p r z e d m i o t y ,  w  i l o śc i  Uhl s z t u k ,  z o s t a ł y  u w i e ą  
e z u n o  n a g r o d ą  i«v w j i t a w l o  ś w i a t o w e j  i  k o s z t u j ą  r ^ z e m  t y l k o  I O  z l r ,  w, a . ,  t a k o -  
lepiej sy l[enine BO, B G  i >50 flar. * " 933 3—f

- ■ Ncu e ió ffm ii

W  u n d e r - B a z a r
w Wiedniu, Piaterstrasse 9,

Listów ne żti-cenia 2hiłiftwi*j)f Się za nadesłaniem gotów ki, lub za zalictenieiB. ’

I

Pf zetzySŁ'czenie krwi
z u j ) o m o c %  p i g u ł e k  R E D L I N G F j R A ,

które w użyciu od ])t/.eszio sti la t okazały się wybornym środkiem przeciw 
ó™ (ZS krwi, zejuntyi sokom, zwichniętemu trawieniu, -zatwardzeniu itp. 
Sposób nźyftia w 24 językacli. Pudełko z 15 pigułkami 15 ct. Zwój z 8 
pudel1 oni 1 zL 10 pt. Przy wysyłaniu pocztą o 10 ct. więcej,

Jeneralny skład dla nionar. Austro-Węgry; " 240SU 3 — 9
Apotlieke „ kiiiii S a l w a t o r 44 w e  W i e d n i u , ’ Karutner.->trasse 22.

£ 0 ^  T łu  Lw ow ie w ap t. L. R tn k e  a. Na prowincji dostać można 
u ]i]). Torok w P e s z c i e ,  1’nrgleitnera w G r a c u ,  Mittlbaclia w Z a g r z e ­
b i u ,  .Seravallo w T r y j  c ś c i e.

J f K l o c i k r n l e
s/tyftowe, kieratowe

w y r a b i a j ą  s; e c ja ln io

1 0 3 1 F

i  r

II
r i

I

P o d  r z c t c l i m  g w a r a n e j a
-8IKAWKI d pi owi, (Sgrodowc i ognio- 
,w e wszelkiego łódzaju z podwójnie ^zia 

lającemi h etńioweini przyrządami do 
wytryskania- i z wentylami kuhstómi; 
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W i e d e ń s k i e  p o t e i t o -  
w a n e  p r z p r ż ą d y  "s t udzi - ,  i n e ,  
iiajpriktyczni'-jszi'j konstrukcji i głębo­
kości, które mogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych , 
także dla fabryk i do skraplania, pro 
wadzenia wody w rurach lyh 
na każdą wysokość 4 «rfłegłość‘J :■ i 

POMPY do  w s z y s t k i c h  c e l ó w ,  
210-5 pomp używanych przy budowa­
niu, kopaniu i do gnojaró. pompy do 
piwa, wina, oleju, nafty i pompy za­
cierowe, pompy odśrodkowe i patowe, 
maszyny do gazu i wiele innych moto­
rów do ruchu, po cenach najtańszych, 

"lutrąsapą cenajd UójDŚtnśa.

2 J 3 1 O d p » z c d a j ą r y  o t r / j m a j ą  p r o w iz j ę .  «= SS
ICażily, kto się list .wilie Ud. do UAJ.RATR Ż  COMIN w PRADZE, otrzyma b « 4 t |  
l i l t i l n ł c  f r a n c o ,  I t i i t n l u g  w y r o l i ó w  (' u l , r j < - l ,  y  Ltórym odbita U

opisane'są wszystkie maszyny, jakóteż S»'iUit,s,*tWłk/'wydrukowAne.

f
ti

we Lwowie, ulica  a Iowa 1. 4  ,
podaje do wiadomości, \ t  począwszy od 1. marca 1875

wydaje następujące

2  W yciąg /  pismu c. k. radcy dworu dr. Łdschuera;

|  S e id s z y e k a  w o d a  g o r z k a
0  j a t o  praw dziw y 1 c/.ysły zdrój sfono-goizkl nie je s t  de porówna*
)  ’t  żadną luną  ta k  zw aną wouą gorzką. Je s t ona silnym środkiem 
)  £ i  leczniczym w rzędzie ciężkich i smutnych następstw  chorobnych, a 
0  c o mianowicie, po długoletnich hemoroidalnych, tiypochodrji i hysterji,
'0  podagrycznych cierpieniach, skrofułach i słabościach glistowych, a

S -g . przy tein ma tę zaletę, że pomimo swej dzialalnośi i doraźnej, nie o d - ' 
n*k działywa w niczem na najdelikatniejszy organizm.

' )  j o  Składy we Lwowie u E. Mendrechowitz, Karola Schnbntha i yY '1!
q  i  |  Yict. Goldbauin, w K rakow ie u J . Wentzla, A. Hblzla, St. Fein- |  '

tuciia, u. Gojdwassęra i, Dr., F[ jS^więó^wskiego, apt. 2194 4—4

£ y. M K, L. indusine-bireclioh in Bilin (.Bóhmen).

5 procentowe6 za

6 u «
-2 0
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8-dniowein wypowiedzeniem
30  
00

zaś wszystkie w obiegu bądące 7°|o a s y g n a t y  k a S 0 W 6  oprocen­
towują siq po 7°j0 tylko do rlnia 1. czerwca 1875, 

a od teg-e terminu po  0  12( „ z 90(iniowem wypowiedzeniem.

U 9 6  U -ApruKAiiy,. *2, B uf np, Gastiglion

mm AHYŻ. JkDYNY H ll i tA I I A T O K .

HOGG

L w ó w ,  26. lutego 1875

. - *. •/. ... -* <c

IM GULTy I z  F E  P S  1N Y l i O G G A .
lu -cnara tn w .  t e m u  n a d a n o  spccya ln ie  k s z ta ł t  p ig u ł e k  d l a  z a b e z p ie c z e n ia  go  od  w p ły w u  po Ą

w ietrzą  ; z a c h o w a n o  tym sp o so b e m  w sz e lk ie  w łasności l e n iu  n a d e r  p o ż j d a n e i n u  lekars tw  u j m i y .  1

" " i P p  G ^  K l ' ^ o S ;V ‘^ / 7 w n ' T  i ^ T u 1 się w  t ro j a k i  I p ^ b Tt j L I Ą I  I l U b t , A  z C . / . t s r i - J  l . l SI NY p r z e c iw k o  u p o ś l e d z o n e m u  t r a w i e n i u ,  g o r y c i ]  1
w-ymiołoin i in n y m  p r zy p ad ło ś c io m ,  s p e c j a l n y m  żo lg dk a .  y J I

2 * P I G P , jK .i j  f  P E P S IN Y  w p o lg c zen in  z ż e l a z e m  o d k w a s r o n e m  p r z e z  w o a o r ć i  1
p rzec iw  s ła b ośc iom  żo lg dk a  p o w ik ła n y m  n ie d o k rw i s to śc i} ,  n iem oc}  o g ó ln } ,  e t c . ,  b a r d z o  31 1  
w zm a cm aj}c e .  u*>u*u ^  i

3 “ P I G U Ł K I  I IO GG A  z PUPSI.YY w po lg czen in  z Io ,In n e m  ż e l a z a  n i e p o d lc g a l } c y i r  r o z k h -  
u o w i ,  przec iw  5iii!)oscio!ii sk i(» lu l iczuyrut ly rn fa ly czny m ,  s ifl li tvczt iym i p ie r s io w y m  ' ~ * .71

P E P S iN A  p rzez  pols czait ie  z że laze m  i i o d a n e m  że laza  ła go d z i  w ła snośc i d r a ż n i } c - y t  e Im U  : 1
I że lazo  w yw iera j}  na  żo lgdek  o só b  ncrw ow y cl i  i d raż l iw y ch .  —  1‘igntk i H o gg a  s p r z c ^ Ł  Mi ic* 
o yo ie  w e f lak o nach  I rója i un ia s tych  i zn a jd u j}  s ię  w g łó w n y ch  a p t e k a c h .

' '  ’ .  * " ‘" 4  ■»«««► wr« Ł W M W H t - i t ^ y .  IdWUBŁAgCHA * -----------
. 41 "** ' ' ‘ ^ *■ "

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jau Dobrzański. Z drukami .Gazety Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K. Groinaua. Zarządca A. Skerl,


